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POZHAN, 10 września.

Mowa tronowa w. księcia badeńskiego wywarła we 
Francyi nie małe wrażenie i niejednćj politycznćj illuzyi 
stanowczy położyła keniec. Przekonano się z nićj bo­
wiem, że nietylko w południowych Niemczech na przy­
padek wojny z Prusami nie można liczyć na antipruskie 
usposobienie, ale nawet że myśl zlania się z północno- 
niemieekim Zwiąskient daleko już głębsze po za Menem 
zapuściła korzenie, jak się tego można było spodziewać.
O ile w Paryżu słowa badeńskiego monarchy przykro 
rozczarowały, o tyle naturalnie wywołały w Berlinie po­
wszechne zadowolnienie, któremu dzisiejsza Kreuz Z tg 
z tryumfem daje wyraz, podnosząc, iż polityka niemiecka 
Badenii największe przyniesie korzyści temu państewku, 
położonemu tak niepomyślnie na krańcu Niemiec, że dla za­
bezpieczenia swego bytu koniecznie o potężne Prusy oprzeć 
się było powinno. Jednocześnie z tym ważnym objawem pru­
skich sympatyi w Badenii, ponowiła się w dziennikach po- 
głoka o zamierzonśm przez króla Wilhelma spotkaniu z mo­
narchami Badenii, Hessyi, Wyrtembergii i Bawaryi na od­
wiecznym zamku Hohenzollernów wtlechingen. „Król — 
powiada inspirowana korespondeneya berlińska doWe- 
ser Ztg — przyjmowałby w takim razie swych sprzymie­
rzeńców we własnćm państwie i to w zamczysku, które 
jest kolebką jego rodu, a które dziś świetnićj i wspanialćj 
niż kiedykolwiek stercząc z wyniosłćj na 2663 stóp skały 
ponad niemiecką ziemią, najwierniejszym jest obrazem tćj 
potęgi, co mogła na bramie królewskie ;o grodu wyryć 
słowa: „Od skały do morza“, a która tćż silną dłonią 
wzięła na siebie obronę Niemiec: „Od nu rza do skały.“

Podczas gdy kwestya niemiecka pomimo salcburg- 
skiego zjazdu swobodnie się na drodze wytkniętćj przez 
hr. Bismarcka rozwija, podnosi się znowu z drugićj strony 
sprawa wschodnia, żądając załatwienia. Jak się dowia­
dują Hamb. Nachrichten poruszył gabinet tu- 
ileryjski, zapewne w porozumieniu z Austryą, w Peters­
burgu myśl wspólnego zajęcia się uporządkowaniem stó- 
sunków na wyspie Kandyi, gdzie się udało nareszcie Tur­
kom stanowczo stłumić powstanie. — Mnićj natomiast 
pomyślnie wiedzie się Wysokiój Porcie w poskromieniu ro­
koszu wBółgaryi; świeżo zaś dla niej nowe wyrosły kłopoty 
z powodu gwałtu popełnionego przez jćj władze na sta­
tku austryackim „Germania,“- gdzie dwóch podróżnych 
opatrzonych w serbskie paszport» i opierających się ara 
sztowaniu przez żołnierzy tureckich, na pokładzie zastrze­
lono. Według doniesienia z Białogrodu do Wien. Frdb. 
wyst sował gabinet serbski notę do Carogrodu, żądając 
nietylko ukarania sprawców gwałtu i wynagrodzenia szkód 
ztąd wynikłych, ale także zagwarantowania przysługują­
cego na mocy traktatów Serbii prawa paszportowego i za­
pobieżenia na przyszłość podobnym przekroczeniom jak 
najsurowszemi przepisami.

Ostatnie telegramy nowojorskie donoszą, iż prezydent 
Johnson zawezwał również ministrów Sewarda i Mac Cul- 
locha do podania się do dymisyi. Tymczasem wątpić na­
leży, by kongres zatwierdził rozporządzenia te prezydenta; 
przeciwnie zdaje się, że zmiany poczynione przezeń w ga­
binecie silną wywołają opozyeyą i spowodują kongres do 
ponownego wytoczenia oskarżenia przeciw' panu Johnso­
nowi o nadużywanie władzy.

nikt o tćm nie pomyślał, by wy- 
tylko jeden jedyny le- 

¡ olskiém dominium,

WteóoińóśeS arzęews.
NPan raczył tajnego radzcę pocztowego i radacę referują­

cego przy jeneralnyna urzędzie pocztowym, Stepha», mianować 
tajnym nadradzcą pocztowym.

Korespondencie Dziennika Pozn.
Z Ruiionsklego, 6 września 

(T. K.) Wypadek wyborów acz smutny, ale nie był
zupełnie niespodziewany, przynajmnić; dla nas. Namię­
tna gorączka z razu ogarnęła wszystkich, gdy o wyborach 
mówiono, zaciętą zapowiadano walkę, a gdy przyszło do 
rzeczy, nikt nie dopilnował sprawy. W mćm naibiiż-zóm

sąsiedztwie, w Gniaie 
borcorn doręczyć kartki wyborcze, 
śnik, który będąc Niemcem chociaż w 
rozdał służebnym dworskim kartki z kandydatem niemie­
ckim i ci poszli głosować, jak im kazano. W Modrzu w po­
wiecie poznańskim, gdzie nacisk strony przeciwnćj strzegł 
drzwi sali wyborczćj, li tylko przypadkowym sposobem 40 
polskich kartek dostało się pomiędzy ludzi, ale mogło 
było tą samą drogą dojść i 140 przy jakiejkolwiek zabie-- 
gliwości. W Karczewie pod Kościanem wysłano robotni­
ków na daleką robotę, tak, że przy najlepszćj chęci nie 
mogli swój obywatelskićj powinności zadość uczynić. Ale 
któżby wszystkie dowody opieszałości wyl czył? chociaż­
by wyliczać je należało. Wybory powszechne, jeżeli mają 
jakie znaczenie, to są wyrazem wpływu, uczucia obowią­
zku, pracy obywatelskićj, dojrzałości politycznćj. Stron­
nictwo, które nie umie wpływu wywierać, jest politycznie 
niedojrzałćm.i traci głos w parlamencie. Oto klucz du 
suffrage universel — jest tam sofizmat ukryty, ale 
ma przynajmnićj racyą egzystencyi i tćj racyi przestrze­
gać należy, tćj racyi trzeba się poddać; a więc trudno 
i darmo: kto leniwy, niech się nie skarży, że jego przeci­
wnik sprawy swćj pilnuje. Przyjąwszy usunięcie ducho­
wnych z areny politycznćj jako fakt dokonany, uznać mu- 
simy, że położenie obecne wkłada na świeckich obo­
wiązki, których przy obecnych wyborach nie wszędzie do­
pełnili. A przecież dopełnienie takie, prócz jednorazo- 
wćj korzyści pomyślnego wypadku wyborów, byłoby dało 
świadectwo dojrzałości politycznćj i rzeczywistego wpły­
wu w gromadzie wyborczćj. Nietylko organizacya komi­
tetów była po wielkićj części niedołężną, ale i wykonanie 
postanowień jak najobojętniejsze. O własną wieś inało 
się kto starał, tćm mnićj dbał o sąsiednią, gdzie tego była 
wyraźna potrzeba. Nie dosyć jest przybyć w dzień wy­
borów, by kartkę oddać do urny, ale i o to spytać należy, 
czy w sąsiedztwie mają służebni i robotnicy pod chlebo­
dawcą przeciwnego obozu sposobność dowiedzenia się 
o wyborach, co im wiedzieć potrzeba. Otóż z tego wszy­
stkiego wypływa sens moralny, że nie deklamaćye orator- 
skie, ale spokojna, codzienna praca w najdrobniejszych 
stósunkach stanowi miarę dojrzałości politycznćj, publi- 
cznćj zasługi i zadatek pomyślnego skutku nadziei i za­
biegów. Gutta cavat lapidem non vi sed sae- 
pe ca de n do.

Jak w sprawie wyborów, tak wszędzie, porywy na­
miętne, a skutek bardzo mdły i rzadkowodnity. Z jaką 
prozopopeją pochwyciła publicystyka myśl wydawnictwa 
ksiąg pożytecznych dla ludu polskiego! Sypały się arty­
kuły, projektu rady, programata, statuty — a grosze ka- 
pały pianissimo, doszły składki coś do 500 talarów. 
A chociaż w takićm przedsięwzięciu nie wszystko stano­
wią pienjądze, bo gdzie jest fundusz moralny, tam fundusz 
materyalny wnet się znajdzie, to przecież uważajmy, jak 
całe przedsięwzięcie szybkim krokiem schodzi z pola po- 
wszechnćj uwagi! Czemuż poczynamy zapominać o tćj 
dobrćj radzie, którćj dopełnienie w swych dobroczynnych 
skutkach większe zapowiada owoce, jak wszystkie inne 
poczynania narodowe. Szerzenie dobrych ksiąg, jako 
dźwignia najsilniejsza oświaty, jest ważniejszćm jak par­
lamenty i sejmy i sejmiki — wybory się powtarzają co kil­
ka lat, sejmy jedne ustępują miejsca drugim — oświata, 
moralność, trzeźwość, dobrobyt, cnota, wiara, te trwają 
i one tworzą przyszłość. Wszystkieć obowiązki są jako obo­
wiązki święte, ale są takie, które pierwszy krok mają przed 
innemi, a na przodzie stoi światło, jako objawienie Boże 
prawdy i prawa. W naszych stósunkach wolno nam tylko 
na drodze publicystyki trudnić się oświatą w kierunku na­
rodowym i dla tego przypominamy terai kilku słowami tę 
szczęśliwie podjętą a tak prędko zapomnianą (?) myśl na­
rodową. Czemuż dotąd nie zgromadziło sią grono ludziku 
temu zdolnych i chętnych? Czemu nie naradzono się, o jakie 
książki naprzód chodzić powinno? Jeżeli ehodzi o wyzna­
czenie treści, wskazujemy na potrzebę najważniejszą ksiąg 
katechizmowych, jakich dyecezya nasza wcale nie posiada. 
Religijno historyczną księgę mamy w pięknćm wydaniu 
„Żywotów Świętych Skargi“ z nakładu księży Zenktelera 
i Ziętkiewicza. Ze świeckich nauk potrzebne 1) Księga 
o świecie, czyli popularny pogląd na całe stworzeoie,

niebo i ziemię, lądy i morza, góry i rzeki, lato i zimę, geo­
grafią i fizykę, żelazne koleje i telegrafy. 2) Księga 
o ludziach, historya i geografia, polityka i statystyka, 
przemysł i handel, obrazy historyczne od stworzenia 
świata aż do Napoleona. 3) Księga o pisarzach 
polskich czyli wypisy stósowne z piśmiennictwa pel- 
skiego od Bogarodzicy aż do Lenartowicza, od Opecia 
i Bielskiego kroniki aż do Lelewela i Antoniewicza. Po­
winien to być szczery obraz narodu polskiego. 4) Księ­
ga oprawach narodu polskiego. Obraz dawnego 
prawodawstwa polskiego, aby bronić przeszłość od po- 
twarzy i obraz naszych dzisiejszych praw nam służących. 
5) Księga gospodarcza ze wszystkich gałęzi w polu, 
w domu, lesie i wodzie, o ile to dla mniejszego właściciela 
ziemskiego potrzebne. Głównemi zaś zaletami tych 
ksiąg być powinna nasamprzód czysta wiara katolicka 
i uszanowanie nauki Kościoła pod wszelkim względem; 
powtóre ścisła i gruntowna nauka, zgodna z postępem 
wiadomości naszego czasu; potrzecie język szlachetny, 
prosty i poprawny. — Skład zgromadzenia miałby obo­
wiązek czuwania, by pisma przeznaczone do ogólnego 
rozpowszechnienia odznaczały się rzeczywiście takiemi 
zaletami.

Do osiągnienia przecież pomyślnych skutków fundu­
szów znacznych potrzeba; zebrane dziś składki na po­
czątek ledwo starczą *).

»roazie: w. jeraj&www»j w owsącwic. nuwwaii n 
we Wronkach: Rakowioz; we Wrześni: K, Wiuzewzkl, 3- NowakowsKl.

bogatćj Izraelitce zająć się reparacyą kamienicy. Żydó­
wka odpowiada, że ani w sobotę ani w niedzielę podobnćj

*) Dgielimy szlachetną, niecierpliwość szan. korespondenta 
w sprawie wydawnictwa dzieł dla ludu, i dla tego zwracamy u- 
wagę jego aa umieszczone w No. 206 naszego pisma ogłoszenie. 
Dajemy wszelako do rozwagi, że każde wydawnictwo potrzebuje 
pewnego niezbędnego czasu. Z naszśj strony sprawy nie zasy­
piamy. (Przyp. Red. Dz. Pozn.)
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Kroniczka z lat 1863—66,
przez naocznego świadka,

(Dalszy ci%g. Zob. nr. 204 205 i 206).
Nadszedł wieczór dnia 23 września (6 października). 

Zwłoką ostatecznego spełnienia wyroku była przewózka 
zboża nie tylko zbioru tegorocznego, bo zamożna szlachta 
tćjbkolicy miała zapasy w snopie z dwóch i trzech lat, któ­
rych trzecia część została po stodołach, nie zdążono jćj 
przewieść: zdeptana, rozrzucona po podwórzach, spłonęła 
wraz z budowlami.

Ułożono na wzgórku gromadę suchego chróstu. Zwo­
łano obywateli, szlachtę okoliczną i włościan. Wojenny 
naczelnik z całym oddziałem wojska przybywszy, rozkazał 
zapalić stós o godzinie 7 wieczorem. Siedząc na koniu, 
przystąpił do czytania i wyroku na mieszkańców Lukawi- 
cy, że jenerał Ganecki, mając sobie doniesione przez woj­
skowego naczelnika, iż Lukawica niejednokrotnie przyj­
mowała miateżników, a nieuwiadomiała ani władzy woj- 
skowćj ani policyi, iż w dniu 7 (13) przez nieuwiadomie- 
nie oddział wojska przechodzący narażanym był na stratę 
kilku żołnierzy, rozkazuje zabrać własność wszystkich mie­
szkańców tćj wsi na rzecz skarbu, wieś spalić, a po doko­
naniu tego mieszkańców odesłać na życie w dalsze sybirskie 
kraje.

Po przeczytaniu „reszenija,“ to jest wyroku, przemó­
wił w tych słowach: „Wszystka ziemia w całćj Rosyi jest 
niezaprzeczoną własnością cara. Car na nićj dozwala 
szczęśliwie używać, mieszkać ale w każdym razie ma pra­
wo odebrać i oddać komu się podoba.“

Chłopi skarbowi, którzy przed dwoma laty wykupili

roboty przy domu swoim rozpoczynać nie może, że jednak 
w poniedziałek niezwłocznie rozkaz wykona. To dla pe- 
licmeistra odpowiedź zbyt śmiała! Każę więc aresztować 
żydówkę, a żołnierze wloką wśród urągań biedną wdowę, 
znaną i szanowaną zresztą powszechnie, przez ulieę, i tak 
ją po drodze poniewierają, że czepek spadł jej z głowy. 
Dwa dni przesiedziała w brudnym lochu a gdy do guber­
natora zaniosła zażalenie, za skargę samą 25 rubli zapła­
cić musiała...

Warszawa. 8 września.
*** Wiecie już zapewne, że rząd nadzwyczajne wyzna­

czył nagród^ dlatych-Moskali, którzy tu do nas przybywają 
zRosyi na urzędowanie. Czyż to ich finanse tak świetne,— 
zapytacie — czyż to u nich taka obfitość zdolnych urzędni­
ków, że jednemi i drugimi tak hojnie szafują. Nam tu, 
patrzącym na ich bezecne gospodarowanie, nie trudna 
na to pytanie odpowiedź. Brak pieniędzy zastąpią 
szmatami papieru o połowie wartości, a brakowi urzędni­
ków zaradzą śmieci spółeezcństwa ludzkiego. Przy­
patrzcie Się temu rojowi takich przybłędów: z malemi 
nader .wyjątkami same złajdaczone wcześnie młokosy, bez 
żadnśj a żadnćj nauki, bez żadnego szlachetniejszego ączu- 
cia, słowćm gawiedź obrzydła bez czci i wiary. Oniż to 
mają pojmować potrzeby kraju? po nich spodziewać się 
sumiennego poczucia obowiązku? Haniebna to znowu iro­
nia! Te przybłędy w porównaniu z rzeczywistymi urzędni­
kami^ powołania, jakich polska administracya, mimo wszy­
stkich przeszkód, wyrobić sobie zdołała, daleko mnićj 
warte, aniżeli owa brudna banknota w śtósunku do szla­
chetnego kruszcu, którego miejsce zastąpić ma...

Jakaż to zaiste ślepota! Tćm oni ehcą kraj nasz wy­
narodowić, zlać naszą narodowość ze swoją. Brutalna 
siła może materyalnie zniszczyć kraj, jeżeli równie silnego 
nie napotka oporu, ale siła moralna nigdy nie może uledz 
pod naciskiem drugićj, o wiele słabszćj. Tę jeszcze w u- 
ciemiężeniu naszćm i smutkach naszyeh pociechę daje 
nam historya. Moskwa chce głową mpr przełamać, — 
o! będą w murze wyłomy, ale ona sobie rozbije głowę 
a wyłomy z czasem naprawić się dadzą. Krwawe to do­
prawdy koleje przechodzić musimy, ale wierząc wbezsku 
teczność moskiewskich wysileń, do naszego zmierzających 
wynarodowienia, spełnimy do reszty ten kiejich goryczy, 
sami zaś wzrośniem w siłę i świadomość celów naszych.

Świeży przykład wandalizmu naszych reformatorów 
opisują nam z Grodna. Tamtejszy kościół Karmelitów 
zamienili oni, jak wiecie, na cerkiew. Dalćjźe więc do ni­
szczenia śladów katolicyzmu! Piękne obrazy świętych, po 
większćj części nie małćj artystycznej wartości, porąbali 
a nie mogąc znaleść pomiędzy katolicką ludnością robo­
tników do tego dzieła zniszczenia, (robotników greckiego 
wyznania nie ma w Grodnie) wezwali żydów. A gdy i ci 
się wzdrygali, zagroził im naczelnik policyi sybirem, knu- 
tami i do posłuszeństwa zmusił.

W Piotrkowie nakazał policmeister w zeszłą sob tę

Z Petersburga, 28 sierpnia.
(?-) Noc całą ubiegłą szeroka łuna pożaru za­

wisła nad Petersburgiem — płomień obejmował prze­
strzeń prawie wiorsty kwadratowćj. Cała dzielnica, Roż- 
diestweńską zwana, była w ruchu. Zdawało się, że znów 
wypadki roku 1862 powtarzają się, — tym razem jednak, 
pożar wynikł z uieostreżności. Wszczął się pomiędzy 
Mytnym i Aleksandryjskim placami, Cbersońską ulicą 

Targowym przeułkiem, w zabudowaniach, w jakich był 
skład rogóżek. . Straże pożarne przybyły ezwałem, i bro­
niły dzielnie, tdk że z rankiem zawładnęły ogniem zu­
pełnie, a z brzaskiem dnia przytłumiły go. Pomimo 
to, spaliło się doszczętnie przeszło 18 zabudowań.
W ogóle pożary są tu, jak i w całći Rosyi, nader częste, 
tak częste, jak nigdzie. Obok nieostrożności obchodze­
nia się z ogniem, i wad budówli, wynikają one i z umyśl­
nego podpalenia. W charakterze moskiewskim jest żądza 
tępienia: tćj żądzy więc podpalenia zadość czynią; a uła­
twieniem jest wadliwość bttdowli. Zemsta znajduje tu 
także łatwy żywioł — brak bowiem towarzystw zabez­
pieczeń zachęca do płacenia ogniem swym nieprzyja­
ciołom. Środki ratunku są prawie żadne, z wyjątkiem 
stolic i niektórych miast gubernialnych, gdzie straż 
pożarna dobrze jest uorganizowana- Jestto prawię je­
dyna instytucya w Rosyi, o którćj bez pochwał odzywać 
się nie godzi; — ile razy Widzimy tych ludzi, walczących, 
możem powiedzieć, po bohatersku z ogniem, z wsze po­
dziwiamy to uczucie posłuszeństwa, tak doskonale wpo­
jone w każdego Moskala — sołdata, które popycha 
go nieraz na widoczną, śmierć bez oglądania się po za 
siebie. I tym razem, powtarzam, zasługa szybkiego 
i energicznego ugaszenia ognia, bezspornie należy straży, 
która literalnie w płomieniach ognia,, jak duchy piekielne 
uwijała się; podczas czego pubiiczaóść brodata prak­
tycznie stosowała teorye nihilistyczne na ruchomościach, 
na placach i ulicach złożonych. Połowa, co najmnićj 
ruchomości, rozkradzioną została, a niki się temu nie 
dziwił, bo podobne opefacye przy ogniu są tu bardzo 
zwyczajne. Car detychezaś bawi w Liwądyi, gdzie, jak. 
mówią, pilnie kwestyą, wschodnią zajmuje się. 21 sier­
pnia zjechał tam Fuad pasza, minister spraw 
zagranicznych turecki. Razem z nim przybył 
i jenerał IgnatieW, poseł rosyjski na dworze 
sułtańskim. Kwestya kandyjska i bułgarska miały być 
przedmiotem długich pomiędzy nimi narad. Dzienni­
karstwo moskiewskie, mocno tćm jest zaniepokojone, 
bo sądzi, że car pragnie kwestyą pokojowo załatwić, 
wówczas kiedy on domaga. s;ę rozcięcia jćj mieczem. 
W tym kierunku codziennie prawie gorące artykuły 
piszą — i bynajmuićj nie ukrywają swych pragnień 
zagarnięcia spadku po chorym, jak się wyrażają, czło­
wieku. A nietylko tego jednego spadku pożądają — 
ale wcale nie dwuznacznie pretendują również i do 
spadku po Austryi, jaką również za bardzo chorego 
człowieka uważają. Porównywają Austryą z Turcyą, 
widzą pomiędzy niemi od początku do końca tylko ra­
żące podobieństwa i wzajemną, jak zwykle pomiędzy 
ludźmi jednćj sfery, sympatyą i dowodzą, że obydwa 
państwa jednakowo chore i niedługo a jednocześnie 
padną.

wszakże zjazd salćburgski dał im trochę 
— a pomimo zapewnień prasy austryackićj 
o zamiarach pokojowych tego zjazdu, nie, 
obiecywany pokój, owszem w zjeździe tym 

widzą wyraźną zapowiedź krwawćj wojny, i dla tego 
astają na rząd o energiczne zbrojenie się. Utrzymują,

Obecnie 
do myślenia ■ 
i francuskićj 
wierzą w ten

się, opłaciwszy trzy części wartości skarbowi, słysząc ta­
ką decyzją wojennego naczelnika o własności, zaczęli 
między sobą narzekać, że zostali zawiedzeni, kupując La 
dziedzictwo ziemię, która im w każdym czasie odebraną 
być może.

Gdy zapowiadał, żeby powstańcom nie dawali mie­
szkańcy ani przytułku, ani mieszkania, ani żywności, ode­
zwało się kilku: „cóżzrobićmamy natenczas, kiedy przyjdzie 
znaczna siła uzbrojona, którćj zatrzymać nie będziemy 
mogli1? Wojenny naczelnik nie dał im kończyć, jako pra­
wdziwy uczeń z szkoły rosyjskićj z zasady, że „ruskie 
zakony nietierpiał tołkowania:“ co znaczy po polsku: kie­
dy zwierzchnik mówi, to podwładni powinni słuchać i mil­
czeć. Zakończył nakazaniem milczenia, dodawszy potok 
niesłychanych obelg w języku moskiewskim, z których 
można byłoby osobny słownik utworzyć. W tćm zago­
rzało od razu więcej dwuchset budowli zapalonych. O noc 
okropna! Spędzać kilka tysięcy ludu na widowisko roz­
myślnego niszczenia! pracy, starań przez kilka wieków 
kilkudziesiąt familii, wyzutych z własności, z praw osobi­
stych i skazywać na wieczną niewolę niewinnych starców, 
niewiasty, dzieci, których większa część niepojmowała co 
się dzieje około nich, a żaden nie przyjmował udziału 
czynnego w zaburzeniu kraju! Jakaż wina bezbronnego 
mieszkańca, że przychodzi gromada uzbrojonych i naka­
zuje dawać żywność, kiedy najmnićjszy opór mógł spro­
wadzić podobnąż pożogę) Sami Moskale rząd rewolucyjny 
nazwali piekielnym. Jakież nazwisko dać rządowi temu, 
który uważa siebie za opiekuńczy a mieszkańców spokoj­
nych lubo przekonany, że przemocy ulegać musieli, wska­
zuje na wyzucie z wolności osobistćj, własności, którą ja­
ko łup zabiera? A co zabrać nie może, skazuje na pastwę 
płomieni! Ganecki zapytywał Borejszy, jak nazwać kil­
kudziesięciu spędzonych przed siebie słuchających z po­

korą jego konwulsyjnych wykrzykników. Zapytujem się 
owćj cywilizowanćj Europy, owćj postępowej, jak nazwać 
rząd, który stanowi prawa, wyzuwające starców, kaleki, 
niewiasty, dzieci, rodzące się w przytomności wroga, na 
wieczną niewolę i śmierć w stepach Syberyi, w drugićj po­
łowie dziewiętnastego wieku?*)

Jeszcze przed spaleniem Lukawicy wojenny naczelnik 
Borejsza w Bielsku wyszukał pomiędzy oficerami godnych 
siebie pomocników. Takich znalazł w osobach Gusta, 
Wolkowa, Olszewskiego, Grebieńszezykowa, którzy zazna­
czeni zostali w różnych punktach powiatu wojennymi pry- 
stawami, pobierając dodatkową dopłatę z kontrybucyjnych 
sum i sztrofów, miesięcznie oprócz żołdu po rubli srebrem 
50 i 75. Żaden z porządnych oficerów obowiązku tego 
przyjąć nie chciał. Adiutant, który był za Amentowa, 
usłyszawszy program|postępowania z mieszkańęand z ust 
Borejszy, ńie chciał dodatku na miesiąc po rs. sto i zaraz 
podziękował. Na adjutanta więc Borejsza wybrał Wol­
kowa z ułanów, podobnego łotra jak pierwszy z piechoty. 
Wszyscy wybrani przez Borejszę znini byli w pułkach 
jako pijacy, burdy i pogardzani od korpusu,'oficerów.

Sprawnik dawny Laworko, choć prawosławny i Mało- 
rosyauin, ale że żonaty z Polką i jako zażyły z mieszkań­
cami, jeszcze w maju został oddalony. Przysłany Szach- 
nowski, człowiek prawy i sumienny, lecz za to, że 
śledztwem dowieść chciał, iż Ciechanowie^ spalony został 
nie przez powstańców ale przez M< skali z jakiegoś za­
miaru, wiadomego tylko majorowi Korffowi i Gustowi,, został

*) Z wiadomości otrzymanych dowiadujemy się, że zapę­
dzeni w stepy Lukawiczanie mieszkać musieli w wykopanych 
ziemiankach. Pobierali na żywność po kwarcie pszenicy niemie- 
lonej, ho młyny o wiostr 400. Musieli więc żyć gotowanem ziar­
nem. Dzieci wszystkie do lat 7 wymarły. Zaledwo część trze- 
\a została przy tyciu z starszego wieku.

öddalönyjako niesposobny do’spelnienia instrukcji Mura" 
wiewowskićj,a w tymże czasie przybył Szachów, łotr, jakich 
potrzeba było Borejszy. Na miejsce oddalonych urzędników^ 
polskiego pochodzenia przybyli zRosyi Wim gradów, Wo- 
łodzki, Gregoriow, Makarewski i wielu innych. Zasługuje 
na wspomnienie były oficer gwardyi i były adjutant Sa- 
kena w Krymie Rumin, przybyły na pośrednika, człowiek 
pełen nauki, bogaty; ale musiał być potomkiem z hordy 
Dżengishana alb(o Tanjęriana. O innych przybyłych wspo­
mnę w innćm miejscu, a o wszysikich powiedzieć można, 
że wyrzutki społeczeństwa ludzkiego! Pijaki, złodzieje i ra­
busie: a jeżeli nie byli wrogami narodu polskiego, to wy­
konana przysięgaj iustrukeya Murawiewowska nakazały im 
niszczyć żywioł polski i katolicki.

Chłopi niedość,,że podburzeni byli przez Mauiukina 
i Ganeckiego, ale od przybycia Borejszy przez oficerów, któ­
rych nazuac?ąlj wojpnni stappwi, byw?li przywoływani 
i podmawiani, że co tylko wiedzą o swoich panach, żeby 
im donosili. Kiedy to nie miało skutku pożądanego, ka­
zali sobie Moskale objawiać pretensję do panów od nie­
pamiętnych czasów, za które kazali opłacać gotowizną so­
bie, a setnemu skarżącemu zaledwo dawali część jaką zy­
skanych z dworów pieniędzy. Manifestem 19 lutego 
wszelkie pretensye włościan do panów, a panów do 
włościan zostały umorzone. Mimo to byłem świad­
kiem jak chłopi za zabrane siekiery w lasach,, za 
zdechłe konie z starości, woły z zarazy i inne różne pre- 
tensye, od lat 30 wymyślane, objawiali oficerom, a ci posy­
łali do panów, żeby natychmiast opłacali a nieopłacają- 
cych aresztowali i odsyłali do Bielska. Majątek Potockiej 
w przeciągu kilkunastu dni zapłaci! podobnych pretensyi 
pół trzecia tysiąca rubli,

(Ciąg dalszy nastąpi.)



iż Rosya, w obec jednoczesnych umizgów do nićj Prus, 
Austryi i Francyi, nie może pozostać neutralną i musi 
przyjąć udział w zbliżającym się dramacie. Z kim się 
ma związać — jest bardzo widocznćm. Zjazd salcburg- 
ski powinien jćj otworzyć oczy. Czyż zjazd ten nie 
jest demonstracyą, a nawet wyzwaniem, rzuconćm Rosyi 
i Prusom? Napoleon nie oddał wizyty carowi, co obo­
wiązany był uGzynić, a tem czasem wizytował cesarza 
austryackiego, bo widzi konieczność związania się z nim 
i jedynie naturalne przymierze z Austryą. Rosya więc, 
nie powinna czekać na czynne wystąpienie swych od­
wiecznych wrogów, ale zbroić się, zbroić się na gwałt, 
aby nie być z nienacka zaskoczoną. Wreszcie, czyż 
ma ciągle być pod bronią, dla tego, że Francya gniewa 
się na Prusy ? Powinna raz wyjść z tego wyczekują­
cego położenia i przestać bawić się w zbrojny pokój, 
który jest niszczącym zbytkiem dla Rosyi. Sprawy 
europejskie wprawdzie mnićj ją obchodzą—alekwestya 
wschodnia — to kwestya życia i śmierci dla Rosyi. 
Należy raz czynnie wystąpić, lub stanowczo powiedzieć 
braciom Słowianom, że nie czas jeszcze na czynną 
akcyą, bo pomiędzy nimi a Słowianami nie powinno 
być żadnych nieporozumień. Rząd widocznie daje po­
tulne ucho tym roznamiętnionym krzykom tłuszczy, 
rozsyła na wszystkie strony ajentów, ściąga cichaczem 
wojsko na granicę południową i czyni olbrzymie zakupy 
broni. Teraz niedawno wyprawił kilku oficerów artyle- 
ryi do skontraktowania karabinów systemu Ber- 
dana z fabryki Col.ta. I istotnie oficerowie ei skontak­
towali 100 tysięcy karabinów, które dostawione być 
mają w ciągu lat dwóch. System Berdana jest pewną 
modyfikacyąsystematu Chassepota. Jednocześnie z uzbro­
jeniem prowadzi i agitacyą na całćj Sćowiańszczyznie, 
aby tym sposobem zawsze sprawę wschodnią mieć go­
tową, na wszelki wypadek. Że Rosya stoi w ścisłćm 
porozumieniu z Prusami, to nie ulega wątpliwości; 
jćj ogromne oburzenie na zjazd salcburgski jest wre­
szcie tego dowodem. Cała opinia publiczna, całe dzien­
nikarstwo, wybuchło nadzwyczajnie namiętnie przeciw 
temu zjazdowi, perswadując sobie nawzajem, iż Rosya 
tych zmów nie lęka się — ale po wszystkióm, eo tu 
ma miejsce, po ogólnćm wreszcie rozjątrzeniu, a przy­
gotowaniach czynnych do wojny, znać, że są bardzo 
niespokojni.

Zabory ich w Bucharyi coraz dalśj postępują. Bu- 
charczykowie zwyciężeni i nie będący w stanie oprzeć 

,się parciu Moskali, proszą © pokój. JenerałKaufmann, 
znany prokonsul litewski, przeznaczony na jenerał-gu- 
bernatora zdobytego kraju, umocowany jest zarazem do 
umawiania się o pokój z Bucharcami, do zawarcia któ­
rego żadnemu Bucharcowi, nie wolno, ani samemu, ani 
z towarami, przestąpić granicy rosyjskiej. W zdobytych 
miejscach Moskale budują forteczki i rozmaitego ga­
tunku ufortyfikowane forty, a w kraju gospodarują 
po swojemu. Wedle zwyczaju od tych szerszych wia­
domości przechodzę do szczegółów życia wewnętrzne­
go. W dniu 17 sierpnia cała Rosya obchodziła pię- 
dziesięcioletni jubileusz popstwa metropolity mo­
skiewskiego Filareta, mieszkającego w Hessimanskićj 
pustelni, w pobliżu Troickićj Ławry. Zewsząd posypały 
się telegramy — a pomiędzy innemi i od prawosławnego 
duchowieństwa i od prawosławnćj owczarni z Kongre­
sówki, z Litwy i Rusi. Na powinszowanie. Moskali 
z Warszawy odpowiedział życzeniem, by duch rosyjski 
krzewił się i rozwijał w Polsce. Na dzień ten uroczy­
stości zjechał jubilat do Troickićj Ławry, gdzie żyeze- 
nia przyjmował. W imieniu cara przemawiał do niego 
Tołstoj, minister oświecenia i zarazem oberprokura- 
tor synodalny, przyczćm doręczył mu nakaz carski 
z Liwadyi datowany, a którym car nadaje mu prawo, 
aby krest był noszony przed nim podczas molebni, co 
dotąd tylko carowi przysługiwało, oraz obdarzył go mi­
trą i panagiejem na łańcuchu z brylantami. Prócz Toł­
stoja był i gubernator wojenny Moskwy i głowa miasta 
i wielu innych dostojników, a w liczbie tćj i Bar szew, 
rektor uniwersytetu i wielki Kątków z swym pomocni­
kiem czy wspólnikiem maleńkim Ezopem, Leontiewem. 
Lud również zgromadził się tłumnie, bo trzeba wam 
wiedzieć, że metropolita ma wielką miłość u niego, a po­
zyskał ją swą uczynnością i upartćm przywiązaniem do 
przeszłości. Znana jest jego opozycya przeeiw zaprowa­
dzeniu kolei żelaznych i uwłaszczeniu włościan, urodził 
się on dnia 26 grudnia 1782 w Kołomnie, gdzie ojciec 
jego Drozdew był popem. Przed wstąpieniem do mo­
nastyru miał imię Bazyli, zakonne przybrał sobie F i- 
laret, w r. 1819 został mianowany arcybiskupem twer- 
skim, a w r. 1829 metropolitą moskiewskim. Dziś, z po­
wodu starości tak zdziecinniał, że nie jest w stanie spra­
wować swych obowiązków, — od czasu da czasu jak reli­
kwią okazują go ludowi, obowiązki zaś duchowne zań 
pełni jego wikaryusz. Duchowieństwo dla uczczenia jego 
jubileuszu uchwaliło we wszystkich cerkwiach metropolii 
moskiewskićj pozawieszać portret jego patrona, a w tro­
ickićj ławrze postawić cerkiew pod wezwaniem św. Fila­
reta, fundamenta którćj już rzucone zostały.

Jeszcze 13 lipca zmarł tu hr. Borch, dyrektor tea­
trów rosyjskich, rodak nasz z kategoryi tak zwanych pe- 
tersburgskich Polaków, to jest u których prócz urodzenia 
i religii nic polskiego niema. Na nabożeństwie żałobnćm, 
w kośeiele św. Katarzyny odbytćm, byli obecni W. książę 
Mikołaj, ks. Oldenburgski, ks. Gorczaków, ks. Suworów 
i inni dostojnicy dworscy, a dwaj pierwsi należeli nawet 
do konduktu pogrzebowego.

O synie zmarłego nic więcćj powiedzieć nie można, 
tylko że służył gorliwie carowi, jak umiał, i... umarł. 
W miejsce jego dyrektorem teatrów zamianowano Gede-

onowa, syna poprzedniego przed Borchem dyrektora 
teatrów.

Przybył tu niedawno z Szląska pruskiego pastor 
Szramek, i przedewszystkićm syna swego ochrzcił na 
prawosławie, a następnie zgłębiwszy sam wysokie oficy- 
alne tajemnice prawosławia i przekonawszy się, żeono jedno 
w potężnćm państwie cara zbawienie na tym świecie, 
& przynajmnićj chleb dostarcza, sam przyjął prawosławie. 
Moskale nadzwyczajnie są uniesieni tym czynem brata 
Słowianina. Szramek zaś nieomylił się, bo zaraz po 
przystąpieniu do prawosławia zamianowany został pro­
fesorem przy tutejszych gimnazyach z sutą pensyą. Pisze 
on obecnie gramatykę czeską dla Moskali, a w zimę ma 
otworzyć odczyty czeskie, na których zobowięzuje się 
w krótkim czasie wyuczyć Moskali po czesku. Myśl poł­
knięcia słowiańszczyzny ani na chwilę nie opuszcza Mo­
skali, starają się wszelkiemi sposobami, aby jak najprę- 
dzćj stała się faktem a przynajmnićj, by język rosyjski 
z swym alfabetem za język i pismo powszechnie słowiań 
skie przyjętym był. Obecnie w Moskwie, w celu oswo­
jenia słowiańszczyzny z tą myślą, wydali Ojcze nasz 
we wszystkich słowiańskich narzeczach, drukowany 
wszakże rosyjskim alfabetem. Rozpoczyna go wielkoro- 
syjskie narzecze, dalćj idą: małorosyjskle, bółgarskie, 
serbskie, chorwackie, dalmackie, słoweńskie, czeskie, 
polskie, kaszubskie, słowackie, wyższo i niższo łużyckie. 
Do „Ojcze nasz“ tego dodane są w końcu statystyczne 
wiadomości, słowiańszczyzny dotyczące, a zestawione tak 
zręcznie, iż najgłupszy uznać musi, że Rosya jest krajem 
najpotężniejszym najludniejszym inajwięcćj wykształconym 
¡liberalnym. Naturalnie, z podobnego zestawienia sensmo- 
ralnysam z siebie wypływa. Wydanie to przeznaczone wyłą­
cznie dla braci Słowian, pewny więc jestem, że z drukiem 
tym wkrótce spotkacie się. A nie jest to pierwszy i osta­
tni, obecnie Moskale ogromną masę swych druków po­
między słowiańszczyzną rozrzucają. Jest to najzupełniej­
sze towarzystwo, które specyalnie zajmuje się zbieraniem 
książek rosyjskich, zwłaszcza w duchu panslawizmu pi­
sanych , i przesyłką takowych braciom Słowianom. 
W Łużycacb Smolar księgarz jest jednym z ajentów 
najczynniej szych tego towarzystwa. Zobowiązał się on 
przyjmować wszystkie książki moskiewskie w komis za 
30 pet. Liwerak w Wiedniu należy do tćj sarnćj kate- 
geryi, a jest on ciągle ulubieńcem Moskali. Jego Stra­
ch op u da i słowiański ćj Żary rozchodzi się tu zna­
czna liczba egzemplarzy, choć bardzo drogo one tu ko 
sztują, bo zarząd poczty wysokie porto od nich pobiera. 
Bracia Moskale, chcąc przyjść w pomoc swemu ulu­
bieńcowi, wypowiedzieli zaciętą wojnę dyrektorowi poczt 
von Laubemu o nałożenie wysokiego portoryum, dowo­
dząc wyraźnie, że to jest niemiecka rzecz, która na gruncie 
moskiewskim podaje rękę swym braciom Germanom. Za­
pewne cała ta bistorya na tćm się skończy, źs Strach opud 
zupełnie od portoryum uwolniony zostanie. Również z za­
ciętością dzienniki tutejsze powstały przeciw historykowi 
Kostomarowi, dawnićj współpracownikowi Osnowy, 
i jednemu z najgorliwszych apostołów idei i niezależności 
małorosyjskićj, a dziś, podobnie jak Kulisz, jak Biało- 
sierski i inni, najwierniejszemu słudze cara, za parę ty­
sięcy rubli w jassyr carski zaciągnionemu. I w tych lu­
dziach jednakże czasami stuknie sumienie. Otóż i teraz 
Kostomarow napisał list do Liweraka w Słowiańskićj 
Żary wydrukowany, w którym powstaje przeciw wszel­
kim zamiarom politycznćj jedności Słowian, a którą prze­
prowadzić usiłują Moskale. Winszuje Liwerakowi, że się 
jćj wyrzeka i że silnie i uparcie stać zamierza przy Au­
stryi. Słowianina to śmierć, bo zabija históryczność i in­
dywidualność każdego pojedyńczego plemienia. Powsta­
wać przeciwko temu należy tćm mocnićj, iż chcą zapro­
wadzić go wszelkiemi możliwemi środkami, pomiędzy 
któremi gwałt i oszustwo zajmują pierwsze miejsce. Otóż 
odezwanie się to wywołało wielki krzyk i oburzenie Mo­
skali, obwołują Kostomarowa zdrajcą, dla czego i za co? 
oto, że właśnie zbłąkany powrócić usiłuje do prawdy, 
którą porzueił. Słowiańszczyzna powinna dobrze się za­
stanowić nad tą radą, która ze względu na osobę udzie­
lającą ją zasługuje na głęboką uwagę. A kiedy tak 
z jednćj strony gorliwie pracują dla dobra słowiań­
szczyzny, z drugićj strony duch innoplemienny moskiew­
ski bierze górę i wypowiada się jasno. Pomiędzy innemi 
Gołos w całćm państwie pruskićm widzi tylko Niem­
ców, a pomiędzy tymi za najzaciętszych uważa Sło­
wian Pomorzanów. St. Petersburskija zaś Wie- 
domosti, poruszając często powtarzający się projekt 
zrzeczenia się Polski Kongresowćj po lewy brzeg Wi­
sły na rzecz Prus, i zastanawiając się nad mową L e - 
bina, w tym przedmiocie na sejmie prowincyonalnym

■ prSskim w r. 1866 wypowiedzianą, kończy swój artykuł 
tak: jeżli misyą Niemców jest robić swe słupy na lewym 
brzegu Wisły, to my powinniśmy utrzymać się na pra­
wym brzegu Wisły i niepozwolić ztamtąd się wyprzeć. 
Otóż macie tych rzekomych Słowian, którzy obronę 
i opiekę słowiańszczyznie poręczają, potrzeba tylko po­
dobnego zaślepienia, jakie obecnie owładnęło południową 
słowiańszczyzną i Czechami, aby cośkolwiek na tych po­
zornych Słowian rachować. Marny wiarę najmocniejszą, 
że ta chwilowa gorączka przeminie, i że związki cudzo- 
łożne, z taką skwapliwością zawierane, wkrótce zerwane 
i odepchnięte będą, bo fałszem niepodobna żyć długo.

Napisałem wam tyle, a jeszcze daleko do wyczerpa­
nia całego materyału, odkładając więc resztę do nastę- 
pnćj korespondencyi, dzisiejszą kończę jeszcze jedną wia­
domością: W dniu 21 sierpnia, podczas jasnego dnia, na 
rogu Preobrażeńskićj i Basiejnćj ulicy, sołdat Michał 
Iwanow literalnie zarznął swą żonę najzwyczajniejszym 
nożem. Przyaresztowany opowiadał, że zarżnięta miała 
lat 67, że z nią żył trzydzieści lat, że kochał ją namię-

tnie i że przez ciąg lat trzydziestu bezwarunkowo miłości 
tćj była godną. Dopiero od niedawnego czasu puściła się 
na najsprośniejszą rozpustę, wszelkie perswazye, prośby 
i zaklęcia a nawet skargi do sądu okazały się daremnemi. 
Niemogąc więc przeżyć swćj hańby i w tak haniebny spo­
sób sponiewieranćj swćj miłości, zabił ją, aby przerwać 
to życie kału i brudu. Prawdziwie litość brała patrzeć 
na tego człowieka, w duszy jego panowała okropna bo­
leść, czuł on zawsze gorącą miłość do swćj ofiary, ciało 
jćj okrywał pocałowaniami i ciągle wyrzekał: widzisz 
duszo, coś ty narobiła.

Pisałem wam już nieraz, że demoralizacya tu okro­
pna, wypadek ten jest wymownym tego dowodem. Trzy­
dzieści lat życia uczciwego niewytrwało przed ogólnćm 
parciem. Czy wierzycie, że chorych na zjadliwą chorobę 
jest w obecnćj chwili, wedle urzędowej statystyki, 12,900 
osób, i to jedynie tych, którzy ulegają kontroli, drugie 
tyle jest najmnićj, którzy się w domu leczą, lub tćż wcale 
w żadną medycynę się nie wdają. Prostytucya tu prowa­
dzoną jest na ogromną skalę, cyfra publicznych kobiet 
jest przerażającą, a do nićj nie należą wcale tak zwane 
sodierżanki, których jest moc niesłychana, bo każdy Mo­
skal uważa za konieczne i niezbędne do przyzwoitego ży­
cia, posiadać podobną towarzyszkę życia. Zaprawdę, po­
wietrze tu ciężkie, związki małżeńskie jawnie poniewie­
rane, a uczciwa i moralna kobieta okrywa się tu śmie­
sznością, i dla tego podobna istota jest tu wyjątkową, 
którą i z latarnią Dy ogenesową bardzo trudno byłoby 
przydybać.

Paryż, 7 września.
X Zjazd salcburgski wywołał, o ile się zdaje, wcale 

inne skutki, niżeli się spodziewano w Salcburgu. W sfe­
rach politycznych tutejszych, zazwyczaj najlepićj infor­
mowanych, nikt nic pewnego o tćm powiedzieć nie umie, 
czyli i jakie tam stanęły układy; tylko tak z aktów rzą­
dowych, jak też inspirowanych artykułów dziennikar­
skich zdaje się wynikać ta prawda: że co innego zamie­
rzano, co innego zrobiono a jeszcze co innego rozpuszcza 
się dziś o tćm po świecie. O tćm, co napisały o zjeździe 
salcburgskim dzienniki, inspirowane przez p. Beusta, na­
wet i wspominać nie warto, bo niemasz już takićj wersyi, 
niemasz już prawie takiego kłamstwa, któregoby któryś 
z nich nie był dotychczas przyniósł w swych szpaltach : 
do czego takie umyślne i tak lekkomyślne bałamucenie 
opinii publicznćj prowadzi, to zaprawdę niełatwo odga­
dnąć. Wszelako na baczną zasługuje uwagę zachowanie 
się rządu francuskiego od czasu powrotu z Salcburga. Od 
tego czasu cesarz powiedział trzy mowy, z których pierw­
sza była prawie wojenną, druga już cokolwiek więcćj po­
kojową a trzecia wcale zapewniającą, że pokój utrzyma­
nym zostanie, aż wreszcie wyszedł okólnik ministra spraw 
zagranicznych, który się zaklina na siedm ran Chrystuso 
wych, że nawet ani mowy nie było o polityce w Salcburgu, 
i powołuje się przytćm na dokumenty rządowe takie, 
które były pisane w okolicznościach wprost dzisiejszym 
przeciwnych, a które od tege czasu zostały już sto razy 
przez sam rząd zaprzeczone. Przeczytawszy w mowie 
będący okólnik z uwagą i porównawszy go choćby nawet 
tylko z pierwszą mową cesarza, mianą we Flandryi, po­
trzeba sobie powiedzieć, że gdzieś tu koniecznie jakiś fa­
talny zamęt zaczyna się tworzyć: albo w głowie czytelnika, 
który nie umie dopatrzeć żadnego związku pomiędzy'temí 
emanacyami, albo też w tćm źródle, z którego te emana- 
cye wychodzą. Lecz ani jedno, ani drugie; albowiem tę 
zagadkę rozwięzuje nam w zupełności wczorajsza Patrie, 
artykułem napisanym o zjeździe salcburgskim, w któ­
rym pan Ernest Drćolle rzuca widocznie rękawicę zdro­
wemu rozumowi, bo nazywając pustą i mętną frazeolo­
gią margr. de Moustier wzorem szczerego i otwartego 
wyznania, naigrawa się jeszcze z tych, którzy zjazdowi 
salcburgskiemu przypisywali jakiekolwiek polityczne zna­
czenie i w jego skutku obawiali się gromadzenia chmur 
czarnych na horyzoncie,, t. j. z tych samych, co w dobrćj 
wierze czytali artykuły tćjże sarnćj Patrie o polityczućj 
ważności zbliżenia się Francyi do Austryi w Salcburgu 
i wierzyli samemu cesarzowi, że widać „des points noirs“ 
na widokręgu francuskim. Przyznacie sami, że takie po­
stępowanie względem opinii publicznćj nie może już nawet 
być po imieniu nazwaućm. Bo kazać jćj dziś widzieć 
czarno a jutro biało i jeszcze potem nazywać głupcami 
i buntownikami tych, którzy „po ukazu“ widzieli czarno, 
to potrafiłoby wyczerpać nawet najflegmatyczniejszą cier­
pliwość, a nie dopiero znudzoną i oburzoną już do naj­
wyższego stopnia cierpliwość francuską. To tćż niezawi­
słe dzienniki tutejsze kipią już warem przeciwko rządowi 
i wybuchają częstokroć takićm oburzeniem, że tylko dzi • 
wić się trzeba, iż im to jakoś uchodzi. Zdaje się, że już 
więcćj nie można powiedzieć nad to, co napisała wczoraj­
sza Liberté: Notre politique est la logique: leur poli­
tique est l’inconséquence. Notre politique prévoyante, 
haute et large, s’exprime par ces deux mots: Loyale, 
sincère. Leur politique, attardée, petite et 
étroite, leur politique à contre-sens etàcon- 
tretemps, se résume dans ces deux mots:

i Taquine, mesquine. A przecież w innyeh dzienni- 
i kach można znaleść i zdania jeszcze daleko śmielsze

i jeszcze daleko gwałtowniejsze wyrazy.
Sytuacya tutejsza jest tćż istotnie i daleko więcćj na­

prężoną, niżeli się to może zdawać na pierwszy rzut oka 
i niżeli przypuszczają ci, którzy są zdania, że dopóki ce­
sarz na troDie i ma lud i armią po sobie, wszystko się 
będzie działo po jego woli. Naprężenie to objawia się 
przedewszystkićm w sposób dwojaki: najpierw przez 
organa prasy publicznćj, których ton doszedł już najwyż­
szego stopnia rozdrażnienia a co rząd toleruje spokojnie, 
bo wie, że represya mogłaby stan obecny umysłów tylko

jeszcz6 pogorszyć ; a powtóre, przez coraz większe usu-óśrc 
wanie się kapitałów z targu publicznego, co Girardin bar-plsk 
dzo trafnie „La grève d’un milliard“ nazywa, bo właśnie3 
gotowizna, leżąca w banku, już do miliarda doszła— rzecz 
niebywała jeszcze we Francyi — znak nieomylny powsze- 
chnćj nieufności w trwałość obecnego porządku rzeczy 

Girardin, oceniając z właściwą sobie bystrością poli­
tyczne znaczenie tego finansowego objawu, powiada, że
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jego zdaniem, tylko dwa środki są możebne, ażeby znieśćl^iel
tę nieufność, t. j. albo wojna szczęśliwa, oddająca Francyi zee

amjćj naturalne granice, — albo rozpuszczenie armii takie, 
jak w Ameryce, coby upewniło publiczność, że ani wojny,onn 
ani tćż żadnych wypraw zamorskich więcćj nie będzie.ćj n 
Na pierwszy środek zgoda; ale drugi jest oczywiście dzi-ficyi 
siaj niewykonalnym. Może być zresztą, że i ten środek ósn 
byłby był wykonalnym bezpośrednio po bitwie pod Sado- za< 
wą, rozumie się pod warunkiem, ażeby się Francya wy-ówe 
rzekła na zawsze swego stanowiska w Europie; wszelakojon>i 
już da tego samego wątpić należy, ażeby naród francuski,jrai 
któryby się zapewne z taką rolą polityczną pogodzić niecko' 
potrafił, był już wówczas ten środek pochwalił i przyjął.[śj i 
Po zjeździe salcburgskim o rozbrojeniu mowy być nieizac 
może, bo rzecz widoczna, żę pierwszym skutkiem takiegofhet 
kroku ze strony Francyi byłoby uderzenie na Austryąfycl 
i rozbiór tego państwa, któremu Francya, cokolwiekbądźf^r 
o tćm mówią francuscy dziennikarze i ministrowie, przy-wie 
najmnićj swoją pomoc moralną przyrzekła w Salcburgu.[szy 
Z dwóch środków zatćm, jakie p. Girardin rządowi fran-as , 
cuskiemu doradza, pozostaje tylko pierwszy, t. j. wojna —Jczti 
lecz w jakich zamiarach i celach? — to znów jest inne py-Ucl 
tanie, nad którćm wypadnie mi bliżćj się zastam wić wje-jzuc 
dnym z listów następnych.

Przegląd dziennikarstwa polskiego.
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# Gazeta Narodowa zamieszcza pod napisem: 
„Korona św. Wacława“, artykuł, który tćm chętnićj po­
wtarzamy w piśmie naszćm, że szczerze pragnęlibyśmy, 
by optymistyczne nadzieje lwowskiego organu co do wra­
żenia, jakie powrót drogocennych pamiątek przeszłościirai 
wywrzeć miał na usposobienie zbałamuconego propagandą^;
moskiewską ludu czeskiego, jąknajprędzćj się sprawdziły.phi 
Artykuł wspomniony brzmi jak następuje: fod<

„Dzień 28 i 29 sierpnia r. b. były dniami radości nie* ni 
tylko dla Czechów, lecz i dla wszystkich zwolenników dą-soir 
żeń wyższych i szlachetnych w ludzkości. We wspomnia-jew 
nych dniach tych powrócono klejnoty korony czeskićj 
z Wiednia do Pragi. U Czeehów zadrgało serce na wi-vsz 
dok pamiątek narodowych. Błogosławiony jest skarb aa- 
rodowćj przeszłości. Z niego wyrastają drogocenne prawa jrz; 
dla chwil obecnych. On utrzymując naród w zdrowiu mo- Inii 
ralnćm, podnosi go i do nowych zachęca czynów. Zbie­
gowisko ludu na powitanie korony św. Wacława; ognie 
i okrzyki radości; powinszowania od synów czeskićj ziemi 
ze wszystkich stron nadchodzące, jednćm słowem uroczy­
stość narodowa wywołana powrotem klejnotów narode-gen 
wych do stoliey, będzie świetnćm świadectwem, że naród teki 
czeski żyje, że głęboko zakorzeniło się w nim poczucie róż; 
jego narodowćj odrębności, że skarbów swoich i praw od- ma 
rębnego istnienia nie zrzeknie się nigdy, za żadną cenę hć, 
i wśród najtrudniejszych nawet okoliczności. W dniach ¡fsz 
tych radośnych zamilkła zabójcza propaganda moskiew- lny 
ska, bo jćj zaimponowało uczucie narodowe. Natomiast jedi 
patryotyczna duma głośnićj przemówiła w duszach pra- , 
wych synów czeskiej ojczyzny. Te nawet organa czeskie, |rz 
które wyszły na błędne drogi panmoskwicizmu, i w zacię-^er 
tości sporu zgubne podawały rady narodowi swemu, nie gdj 
mogły stłumić w sobie patryotycznego uczucia na widok fitó 
narodowych pamiątek, z rozczuleniem witając je na ojczy- Sta 
stćj ziemi. Naródni listy powiadają wprawdzie i bar- czj 
dzo słusznie, że wołałyby klejnoty koronne widzieć na kri 
głowie i w ręku koronowanego króla czeskiego, niesione m 
na ulicach stolicy w chwili, gdy on zaprzysięgałby całość fy 
praw i samodzielności narodowćj; lecz współcześnie w wy- jws 
mownych wyrazach wyrywają się im z duszy świetne pa 
wspomnienia z koroną czeską na wieki związane, wyrywa ¡kr. 
się im z duszy uwielbienie dla tego uczucia, które nie pod­
sycane, samo żywiąc się wspomnieniami niezamierającemi 
wśród ludu, zajaśniało przy pierwszćj okoliczności, jedna­
kim tonem odezwało się we wszystkich zakątkach ziem 
będących dawnćrn dziedzictwem korony św. Wacława.
W artykułach „Koruna ceska“ i „Slavnost korunni“, 
w których cześć dla wspomnień i uwielbienie dla narodo­
wego uczucia wyraz swój znalazły, Narodni Listy 
dopominają się zarazem uznania praw państwowych kró­
lestwa czeskiego. Dopominania się te pełne są męzkićj 
siły, bo oparte na zdrowćm, potężnćm uczuciu, pierś lu- I pi 
dową rozgrzewającćm, a nie na mdłych pomysłach namię­
tnych myślicieli, lub polityków zaślepionych blaskiem obećj 
potęgi. Dopominania się takie wcześnićj czy późnićj 
uwieńczy pomyślny skutek, bo naród, który się uie wy­
rzeka swojćj przeszłości, który za nietykalność jćj cierpieć 
potrafi, a żądania swoje poprzeć umie wszelkiemi siłami, 
taki naród doczeka się chwili tryumfu. Chwile świetno­
ści nie zaginęły dla niego niepuwrotnie. Jeżeli radość 
narodu czeskiego znalazła gdziekolwiek odgłos po za gra­
nicami ziemi czeskićj, to nigdzie zapewne serdeczniejszego 
nie doznała udziału jak wśród Polaków. Męczennikom 
za prawa narodowe, drogie są objawy uczuć narodowych, 
wszędzie gdziekolwiek się spotykają. Dla nas są one za­
razem chwilą tryumfu, potwierdzaniem głośno wypowie­
dzianego przekonania, że naród czeski żyć nie zaprzestał, 
choć przewódzcy jego w przystępie obłędu czy zapamięta­
łości praguęli zakuć go do moskiewskiej trumny, pogrze­
bać w moskiewskićj pustyni. W takich to przecież chwi­
lach wspólnćj radości spotyka właśnie nas Polaków zarzut
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Zjazd w Moskwie
i

Propaganda panslawistyczna
napisał

Julian Klaczko.
(Ciąg dalszy zeb. nr. 206 i 207 Dzień.)

Przypadek płata czasami dziwnie dowcipne psoty.
Przypadek zdarzył, że właśnie na drugi dzień po wyda­
niu owego manifestu 18 lutego, Gazeta Moskiewska 
musiała napisać rozprawę o nauce elementarnćj i że w za­
pędzie gorliwości, zresztą bardzo chwalebnćj, zrobiła to 
szczególne wyznanie: „Ze wszystkich państw w Europie 
bez wyjątku, Rosya najmnićj czyni dla oświecenia ludu, 
dla tćj najużyteczniejszej i najbardzićj cywilizującćj insty- 
tucyi naszego wieku. W Turcyi, według rządowych spra­
wozdań z 1865 r. jest 15,000 szkół i 600,000 uczni, na 
ludność 25 milionów. Rosya mająca 75 milionów ludno­
ści, posiada tylko około 20,000 szkół, do których uczę­
szcza 8 do 900,000 uczni, i to według najprzychylniej­
szego osądzenia...“ A więc pokazało się, że ta wielka 
siła moralna, którćj przyjście wysławiano w tak szum­
nych wyrazach i która miała ożywić naszą cywilizaeyą

łacińsko-germańską, dziś tak bezsilną i zagrożoną zu- 
pełnćm sił wyczerpaniem, pokazało się, że ta wielka siła 
moralna znajduje się ze względu na oświecenie publiczne, 
na tę najużyteczniejszą i najbardzićj cywilizującą instytu­
cją, na najniższym szczeblu drabiny europejskićj, niżćj 
nawet jak owa spróchniała Turcyal... Lecz pomimo tego 
tak kompromitującego wyznania, nie wahał się bynaj- 
mniój zapalony apostół „nowćj ery“ powrócić do swego 
porro unum neceszarium, i ciągle powiększał 
liczbę dowodów meśsyanicznych, odbierając ludziom 
resztkę ich wiary. „Jeżeli Francya“, pisał 7 kwietnia, 
„wspiera orężem i swym wpływem politycznym odrodzenie 
ludów łacińskich, jeżeli Prusy tak samo sobie z Niemcami 
postępują, to dla czegożby Rosya, jako jedyna niezale­
żna , potęga słowiańska, nie miała wspierać ludów sło­
wiańskich i bronić ich w obec mocarstw obcych, któreby 
chciały przeszkodzić ich wzrostowi polityeznemu? Rosya 
powinna użyć wszystkich swych sił, żeby u swych sąsia­
dów na południu zaprowadzić podobną przemianę, jaka 
się odbyła w Europie średkowćj i zaGhodnićj; powinna 
bez najmniejszego wahania przyjąć tę samą rolę wzglę­
dem Słowian, jaką przyjęła Francya w obec ludów łaciń­
skich, a Prusy w obee świata niemieckiego. Zadanie to 
szlachetne, gdyż wolne od egoizmu; dobroczynne, 
gdyż przezeń uzyska wreszcie zwycięztwo zasada narodo­
wości, a równowaga nowoczesna Europy trwałą podstawę; 
jest godnćm Rosyi i jćj wielkości, jest ogromnćm, imamy

niezachwiane przekonanie, żo Rosya je spełni...“
I pod wpływem takich to teoryi, oczekiwań i namię­

tności została urządzona w Moskwie wystawa etnolo­
giczna, pod płaszczykiem którćj wszczął się wkrótce 
wielki ruch na zewnątrz, ruch tak nieszkodliwy na pozór, 
że usuwał wszelkie kłopoty dyplomatyczne, a tak jednak 
dobrze obrachowany, że mógł silnie podziałać na umysły 
naiwne i łatwo się zapalające i oczarować nieszczęśliwe 
ludy wydziedziczone, mające więcćj wyobraźni, jak oświe­
cenia. Wiek nasz ma, jak każdy inny, swoje arteana 
imperii, dźwięczne frazesy, które obudzają echo, słowa 
szumne i nieokreślone, które zachwycają świętą albo po­
bożną prostotę, otoczone czcią sztandary, które okrywają 
towar podejrzaaćj wartości. Wszystko się udaje, a szcze­
gólnie też wtedy, kiedy się zaczyna piosnką lub widowi­
skiem; taki naprzykład hymn „Szlezwig Holsztyn, 
oblany morzem1 kończy się zbrojnym napadem, a napu- 
szyste i rzucane na wiatr deklämaeye National Ver­
ein u zmieniają się w karabiny iglicowe wręku zdolnego 
ministra. Rosya zna to dobrze, wie, że dziś, odwrotnie 
do zasad starożytnćj trylogii, farsą rozpoczyna się nieje­
dna krwawa tragedya; pamięta również, że owe „tektu­
rowe miasta“, z których się tak wyśmiewali współcześni 
wielkićj Katarzyny po jćj podróży do Taurydy, doprowa­
dziły jednak do zbudowania Sebastopola, który się dał 
we znaki Europie...

Takićm miastem z tektury — taką panoramą z pa-

pieru malowanego, pofarbowanego wraz z masą drewnia­
nych i woskowych figurek — była też cała ta etnologi­
czna wystawa w Moskwie, ów dziwny płód duchasło- 
wiańsko-nowobyzantyńskiego, dzieło błahe a podstępne, 
śmieszne i poważne zarazem, którego pierwszy pomysł 
sięga r. 1864. Były to wtedy pierwsze chwile po powsta­
niu w Polsce, po owćj fatalnćj interwencyi dyplomaty- 
cznćj, w skutek którćj tylko tćm obfitsze strumienie 
krwi i łez nad brzegami Wisły i Wilii popłynęły. Na pla- 
toniczne przedstawieni^ Europy, przemawiającćj za Pol­
ską, naród rosyjski odpowiedział strasznym wybuchem 
nienawiści i zemsty; nieśmiałe napomknienia o autonomii 
dla starodawnego królestwa Jagiellonów przyjął wście- 
klćm obstawaniem przy zasadzie „jedności i całości ce­
sarstwa.“ I właśnie jako środek potwierdzenia tćj za­
sady i jawnego wygłoszenia jćj przed światem, podało 
Towarzystwo przyjaciół nauk przyrodzo­
nych plan urządzenia wystawy etnologicznćj, która miała 
przedstawiać różne „typy“ ludów, żyjących pod berłem 
cara, ich ubiory, ich broń, ich narzędzia domowe, ich 
mieszkania, ich florę —wszystko, co północny Bias z nad 
brzegów Wołgi lub Irtyszu mógł przynieść ze sobą jako 
filozoficzną naukę dla zniewieściałego i przechwalającego 
się Zachodu.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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su-bśrcdni ze strony pewnego organu czeskiego, że część 
,ar-plskiej delegacyi we Wiedniu sprzyja pomysłom, dążącym 
inieb zatracenia odrębności czeskićj w jakićmś ścisłćm 
;ecz sztucznćm stopieniu ziem austryackich do dawnćj Rze­
sze- 7 niemieckićj należących. Przewrotność zarzutu zdra- 
. sa się sama — użyciem wyrazu część delegacyi. Dele- 
oli-pcya polska jak każda reprezentacya Polaków, na ze- 

że nątrz nie dzieli się na części, leez jest jedna i mepo- 
eśćlzielna, jak uczucia narodowe, jak dążności nasze. Czy 
icyifzechom grożą nowe niebezpieczeństwa, tego nie wierny, 
kiefamby się zdawało, że samo przeniesienie klejnotów ko- 
joy onnych świadczy o uznaniu czeskićj odrębności, dla któ- 
zielj może dotąd nie znalazł się właściwy wyraz w konsty- 
izi-pcyi monarchii, jak nie znalazł się dotąd dla wszystkich 
dekfbsunków nowćj Austryi. Jakkolwiek zresztą być może 
do-zachceniami niemieckich doktrynerów, poruszanych ra- 
wy-owemi uczuciami, Czesi mogą być pewni, że każde do- 
ako'Ominanie się z ich strony o prawa narodowe, o swobody 
skijraiowe, o przywileje korony św. Wacława, ze strony Po- 
niefików nie przeszkód lecz poparcia doznają. Ufni, że roz- 
'jąłjój samodzielnych sił czeskich obróci się na pożytek cywi- 
nieizacyi i wolności, wszędzie i zawsze obstawać za nim bę- 

ierny. Przeszłość jest rękojmią czynów i zamiarów naego
ryąpych. W zamian od Czechów nie żądamy ofiar, nie żą-
ądź
rzy.

em : 
po- 
rny,
vra-

my poparcia. Żądamy tylko uznania naszój niemnićj 
ietnej przeszłości, uznania dążeń naszych, świętych dla 

•gu.fszystkich ludów Europy, nie poniewierania świętemi dla 
an-as uczuciami i drogieini nam ofiarami na cmentarnych 
t —cztach z wspólnymi wrogami naszymi. Dla dążeń cze- 
py-kich narodowych, znajduje się u nas zawsze «iepłe współ- 
je-¡żucie i dzielna pomoc. Znamy je z przeszłości, która się 

ieraz wspólnie nam wiła po najświetniejszych drogach 
ywilizacyi. Dla sojuszników zaś wrogów naszych tęż 
amą znaleźlibyśmy co dla wrogów odprawę. Opuszczo- 
ych sztandarów czeskich przez własnych synów, żadna 
da nie dźwignie, a piękny kraj czeski, z któregoby duch 
leciał, obojętną jest dla nas rzeczą, w czyje się ręce do- 
tanie. Wspólny interes narodów europejskich zalecać 
ędzie zabezpieczenie go, aby się nie stał łupem barba- 
zyńców z Północy, nie posłużył do wzmocnienia sił za- 

ościjjażająeych ludzkości, duch europejski potrafiłby nową 
ndąyśród niego bistoryą wypisać. Naszczęśeie, dziś te obawy 
siły.ninęły. Przy dotknięciu się korony św. Wacława, duch na­

rodowy otrzeźwiał. Uczucie ludowe wyratowało Czechy 
nie* niebezpieczeństwa, ocaliło przeciw własnym przewódz- 
dą-som. Zadaniem prawych czeskich patryotów będzie za- 
nia-j>ewne uczucie to rozwijać i dostarezyć mu zadowolnienia. 
kićjHasze współczucie i nasze poparcie towarzyszyć będzie 
wi-ifszędzie im na takićj drodze.“
na- W sprawie przyszłćj Łrganizacyi monarchii rakuskićj 
iwa Przyszło pomiędzy Debattą, węgierskim organem w Wie­
rno- Iniu a Gazę tą Narodową do kilkakrotnej wymiany 
bie- ayśli, które w końcu spowodowały organ lwowski do sfor- 
jnie nułowania swego programu reorganizacyjnego w następu-

ących czterech punktach
1) Zgubnćm nam się wydało— powiada Gazeta 

de-gonienie za jednostajnością urządzeń i za gładką archi- 
,ród tektoniką kostytucyjną w państwie, składającćm się z tak 
ueietóżnorodnych części, jak Austrya. Jednostajność podo- 
od-óna tylko kosztem warunków życia samego dałaby się oku 
;enęi>ić, a zatćm doprowadzić nie może ona do zadowolnienia 
ach jfszystkich; stopień samodzielności krajów koronnych ró- 
ew- jnym być musi wedle natury rzeczy, a każde gonienie za 
iast jednostajnością jest niebezpieczne.
)ra- 2) Nie wydał® nam się niezbędnóm, aby reichstag 
kie flrzedlitawski jednakowemi kompetencyami konstytucyj- 
cię-semi był wyposażony dla wszystkich krajów koronnych, 
nie jędy na żaden sposób zakres samodzielności prawodawczej, 

dok Który wystarczy Salcburgowi, lub wyższej Austryi, nie wy- 
;zy- starczy Galicyi, a w zasadzie taki tylko zakres prawedaw- 
>ar- czy jest nieodzowny dla reichsratu względnie wszystkich 
• na krajów, jaki jest potrzebny do wysłania delegacyi przedli- 
one lawskićj dla traktowania o sprawach wspólnych z Węgrami 
rość Tylko t\ co w elaboracie 67 jest naznaczone jako sprawa 
wy- wspólna, musi stanowić nieodzownie kompetencyą Rady 
stne państwa zasadniczą, obejmującą wszystkie przedlitawskie
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Reszta zakresu jest rzeczą stósowności, przy któ- 
!rćj względy na oddzielne kraje starannie powinny być wa 
żonę. Od takiój zaś kompetencyi aż do obszernćj dzisiej- 
iszćj wielkie znajduje się pole, aby się w nióm pomieściły 
pragnienia rozmaitych krajów koronnych.

3) Rękojmi, zabezpieczającój prawa krajów koron­
nych nie chcieliśmy szukać w odpowiedzialności urzędni­
ków namiestnictwa, coby w zarząd wprowadziło zabójczą 
anarchią, lecz widzieliśmy ją w kontroli wydziałów krajo­
wych i w odpowiedzialności przed sejmami kanclerzy tych 
krajów, którym obszerniejsza, polityczna samodzielność 
przyznaną zostanie.

4) Nie sądziliśmy nareszcie, aby drogą przez obecny, 
czy podobny obecnemu rajchsrat, dajść można było do 
urzeczywistnienia szerokiego programatu, budującego po 
tęgę państwa na zadowolnieniu wszystkich. A to nie dla 
tego tylko, że w chwilach niepojętego zawrotu, rajchsrat 
odrzucił polską poprawkę do adresu do tronu, wyraża­
jącą potrzebę równego zabezpieczenia praw konstytucyj­
nych krajów i królestw, tak jak i raichsratu, lecz dla tego, 
że w radzie państwa leży grzech pierworodny, który od­
rzucenie poprawki spowodował, a który każdemu przy­
znaniu praw krajowych, wychodzącemu z rajchsratu, da 
znaczenie oktrojowańia, i które tćż nie inaczój, jak kazce 
©ktrojowanie przyj ętćm będzie, gdy tu potrzeba, aby siła 
Austryi z głębokiego i powszechnego uznania wyrastała, 
a przyszła konstytucya państwa na szerokiój podstawie 
współudziału ludów monarchii powstała. U naszem 
przekonaniu, ponieważ korona jest tą rzeczywistą uznaną 
kopułą, cały gmach spajającą, więc i przyznanie krajom 
koronnym rozmaitych praw konstytucyjnych odbyć się 
powinno na drodze porozumienia między reprezentantami 
tych krajów a koroną.

Dla rajchsratu, dla religijnych wyznawców legalności 
lutowój, jednę tyłko widzieliśmy rolę, a mianowicie uła­
twienia powyższój drogi i pogodzenia jćj z wyznawaną 
przez nich kartą.“

„Przyjemnieby niezawodnie było— kończy Gaz. Nar. 
— i dla nas i dla Debatte, nawet gdyby inieyatywę ta­
kiego ułatwienia i podobnych wystąpień w rajchsracie 
wzięli ci sami, którzy za centralizm kruszyli w niój kopie,
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! lecz czy się to stanie, czy nie stanie, mniemamy, że na
polskićj delegacyi ciążą wielkie obowiązki, a obecnie oko­
liczności domagają się ich spełnienia. Nie wiemy, jakie 
w tym względzie panują przekonania w łonie naszój dele­
gacyi, leCZ streszczamy życzenia odzywające się w kraju. 
Streszczaj!0 j® wiemy, że polska delegacya, aby im odpo­
wiedzieć, powinna wykazać, że jój nietylko idzie o obronę 
praw krajowych, lecz o takie urządzenie monarchii, któ- 
reby zabezpieezyło raz na zawsze i jój siły i prawa kraju; 
powinna wykazać, że Polacy nigdy nie przyłożą ręki, ani 
przytakiwać będą żadnemu gnębieniu ludów i poniewierce 
ich praw, tak. na drodze parlament; mój, jak nigdy nie 
przyczyniali s’§ do gnębienia na drodze biurokratycznój, 
że nareszcie są prawa tak święte i pragnienia tak gorące 
kraiu naszeg0’ że delegacya nigdy, i za żadną cenę chwi­
lowych korzyli nie wyrzecze się ich i nie odstąpi od do­
magania si§ ich zaspokojenia, są ta prawa i domagania się

czasowego posła pruskiego w Petersburgu, nabiera 
coraz więcój pewności.

Jak słychać, mają wszystkie kontyngiensa północ- 
no-niemieckiego wojska związkowego, obok kokardy 
ściślejszój swój ojczyzny, otrzymać kokardę w kolorach 
północno-niemieckiego Związku.

Profesorowi teologii katolickićj dr. ks. Bittnerowi 
w Wrocławiu przywrócono przez] wyższą władzę du­
chowną veniam legendi, po wzbronieniu mu jój przez 
lat sześć. Z początkiem przyszłego półrocza ks.
B ttner rozpocznie swoje prelekcye o teologii moral- 
nój. Utrzymują, że i profesor dr. Baltzer otrzymu 
a wkrótce napowrót venia legendi.

AUSTRYA.
# Wiedeń, 7 września. Baron Beust wrócił wczo­

raj wieczorem z Eisenerz, gdzie, jak wiadomo, konferował 
z cesarzem. Głównym przedmiotem narad była podobno 
sprawa utworzenia cyslitawskiego ministerstwa, bo skoro 
ukończenia rokowań deputacyi ugodnój lada dzień spo­
dziewać się należy, a Rada państwa za parę dni się zbie- 
rze, odpowiedzialne już ministerstwo winno Radzie przed­
łożyć rezultat owych rokowań. Co do składu minister­
stwa, tylko nominacya księcia Karóla Auersperga, jako 
prezesa ministerstwa, zdaje się być niewątpliwą. Wybór 
zaś reszty członków gabinetu napotyka dziś podobno 
coraz większe trudności. T, ,

Nadworny lekarz cesarza Maksymiliana, .Dr. Basch, 
odpłynął z Nowego Orleanu na parowcu „Elżbieta.“ Po­
nieważ na teraz niema, jak wiarogodne mówią doniesie­
nia, żadnych widoków, aby rząd Juareza wydał zwłoki 
zamordowanego cesarza, widział się Dr. Basch spowodo­
wanym do tymczasowego powrotu do Europy, aby się 
uiścić z danych mu przez nieszczęśliwego Maksymiliana 
ostatnich poleceń. Przyjazdu Dra Bascha spodziewają 
się tu w końcu tego miesiąca. Przywiezie od kilka listów, 
pisanych przez cesarza do rodziny w ostatnich przed zgo­
nem Ghwilach.

FRANCY A.
* Paryż, 7 września. Z niemałóm zajęciem czytają 

tu świeże uwagi Deb ató w o stanowisku Prus do Au­
stryi i Francyi, opierające się, jak mówią Debaty, na 
wiarogodnych korespondencyacb z Berlina. „Nasi ko­
respondenci,“ pisze dziennik pomieniony, „utrzymują naj­
pierw, że w zamiarach rządu pruskiego nie się nie zmie­
niło ; że król Wilhelm uważa się za wybrańca Opatrzno­
ści, aby zjednoczyć Niemcy pod egidą P.us i że stanowczo 
jest zdecydowanym do wytężenia wszystkich sił, aby 
dzieła tego dokonać. Nie pomija król żadnój sposobno­
ści, by wolę swoją wyraźnie wypowiedzieć. A wola ta, 
popierana przez pierwszego ministra, objawia się nietylko 
w słowach, ale i w czynach, które niekiedy wywołały pro- 
testacyą. Polityka Prus, tak przedsiębiorcza od r. 1866, nie 
doznała dotąd stanowczego znikąd oporu a to nietylko 
w skutek neutralności ale i powściągliwości Francyi; ale 
niemile mogłyby się Prusy uczuć dotkniętemi w dniu, 
w którym Francya, porozumiawszy się z Austryą, porzuci 
powściągliwe swoje stanowisko i zażąda wykonania prag- 
skiego traktatu, jak go jego autorowie tłómaczą.“ A upo­
ważnioną uo tłómaczenia traktatu jest podług Debatów

samodzielneści narodowćj wśród monarchii przed czy za- 
litawskiój.“

Dziennik Lwowski podnosi w jednym z ostat- 
tnieh numerów jednę z najboleśniejszych kwestyi wewnę­
trznych Galicyi, tj. kwestyą proletaryatu, który od r. 1863 
tak znacznie się tamże powiększył, iż należy tćj klęsce dla 
dobra kraju jak najspiesznićj i energicznemi środki zapo* 
biedź. „Zubożały i wycieńczony kraj — są to siewa 
Dziennika — ubóstwo tylko zdolny produkować, ubó­
stwo ząś kraju połączone z samolubstwem zamożnych klas 
i powszechną apatyą zradza proletoryat, który tóm nie­
bezpieczniejszym bywa, jeżeli mu towarzyszy wykształce­
nie bądź doświadczeniem nabyte, bądź na ławach szkól- 
nycb. Przed 1863 r. roił się proletoryat w kraju a po­
wodem tego był brak zajęcia, brak zarobku. Przemysł 
i handel w ręku obcym posiłkował się obcymi, przedsię­
biorstwa krajowe, wziąwszy wzór z obcych również z za­
granic kraju sprowadzały pomocników, cała zaś ma­
china rządowa w sądzie, szkole, rządzie i wojsku przeważ­
nie innoplemieńcami się wysługiwała. Dla sił własnych 
szukających zajęcia, łaknącyeh chleba, niebyło miejsca. 
Wypadki następne pomnożyły krajowy proletaryat, gdyż 
wszyscy, którzy w powstaniu narodowóm udział wzięli, 
znaleźli się po przebytym boju, po odbytóm więzieniu, 
wyrzuceni na bruk, własnemu zostawieni przemysłowi, 
bez ręki pomocniezćj, a nawet bez współczucia u tych, 
którzy chcąc zarobić nareakcyi, podstępem chwilowo 
uzyskali sterownictwo. Warunkowe schronienie, którego 
udzieliło państwo austryackie wychodźcom, zwiększyło li­
czny zastęp krajowego proletoryatu, a szeregi rozproszo­
nego wojska upadłego cesarstwa meksykańskiego, znacz­
nie się do tój smutnój przyczyniły liczby. Obecnie zaś 
wraca rząd carski zabranych w niewolą braci naszych, 
którzy należą jako obywatele do dzierżaw Austryi. Kil­
kuset tułaczy bez chleba, bez edzieży, bez przytułku a na­
dziei na przyszłość, powitamy niebawem w granicach na­
szych, więc proletaryat nasz będzie jak na dziś w kom­
plecie w liczbie znaeznćj, którą pominąć nie wolno w tak 
ciasnem społeczeństwie. Dobrze zorganizowane państwo, 
staranny rząd krajowy, a nawet spółeczeństwo każde z 
należytóm poczuciem obowiązków, ochrania jednostki od 
zagłady i bezczynnych powraca gospodarstwu krajo­
wemu, raz by żywioł, który urósłszy w klasę spółeczną, 
niebezpiecznym stać się mógł, odprowadzić od natural­
nych następstw ubóstwa i nędzy, a powtóre by wedle za­
sad ekonomicznych powiększyć produkcyą krajową siłami 
własnemi, które muszą być konsumujące. Czyż zastana­
wiano sięjnad tóm u nas? czyż poczyniono jakie kroki ku 
temu? Niel Kilku zaledwie mniój zamożnych obywateli, 
więcój uczuciem patryotycznćm i miłością bliźniego jak 
zmysłem politycznym wiedzionych, postarało się o zajęcie 
dla kilkunastu, którzy wrócili z Meksyku; i podobnych 
kilku z tych samych pobudek krząta się dziś w Krakowie 
około chwilowego przytułku dla Syberyjczyków. Mężo­
wie zaś, czołem narodu być się mieniący, jak zawsze, tak 
i dziś nie baczą na tę sprawę, która się jednak pominąć 
nie da. Władzca Francyi, znający dobrze prądy spółe- 
czne, od lat kilkunastu skierował swą dążność ku podnie­
sieniu dobrobytu proletoryatu roboczego, który o tyle ró­
wna się naszemu, o ile stósunki państwa francuskiego pod 
względem spółecznym zrównać się dadzą z naszómi. Rząd 
napoleoński inieyatywę bierze w dostarczaniu pracy i za­
robku, wiedząc, iż tóm tylko zdoła tron utrzymać. Ob­
szerny samorząd państwa Wielkiój Bretanii porucza gmi­
nom i hrabstwom staranie około tój warstwy, wiedząc z 
przekonania, iż opuszczenie takowój stać się może nie- 
bezpiecznćm. Królestwo pruskie, mimo rozwinięcia dobro­
bytu, daje inieyatywę do ulepszenia bytuklas pracujących, 
i zakłada funduszami rządowemi kasy pożyczkowe, przy­
naglając gminy do dania zajęcia proletaryatowi. Rząd 
austryacki nie idzie w tym kierunku a nawet co do kraju 
naszego nie stawimy żądań odnośnych, gdyż nasz prole­
taryat przeważnie wywołany stosunkami polityki narodo- 
wościowój a nie państwowój, pretensye stawić może do 
narodu czyli odnośne do części jego w skład państwa au- 
stryackiego wchodzącój. Jest to zatóm przeważnie spra­
wa domowa, krajowa i za taką ją uważamy. W tym 
względzie stoją nam Węgrzy przykładem wzniosłym, któ­
rego naśladować jest naszym obowiązkiem. Krocie Ilon- 
wedów, dzięki częściowój wspaniałomyślności króla wę­
gierskiego, a częściowój narodu, cieszą się dziś dostatnióm 
wsparciem. Wdowy ich i sieroty zaopatrzone, a każdy z 
obrońców kraju ma prawo do pierwszeństwa przy uzyska­
niu zajęcia lub stopnia. U nas, mimo że stósunki daleko 
korzystniejsze były pod względem politycznym, odwrotnie 
się dzieje. I tak jak legioniści węgierscy za powrot m 
do kraju stali się pariasami, tak dziś po walce 1863, 
udział w niój wzięty jest wobec klas zamożnych i konser­
watywnych piętnem zgnębienia a nigdy pomocą, mimo, że 
te same kla^y, gdy chodziło o udział w kierownictwie, 
kłamały poświęcenie i patryotyzm. Kraj nasz biedny, 
wiemy o tóm, lecz również wiemy, że kapitały w ręku in­
dywiduów nagromadzone, zdolne rozwinąć i rozwijają 
przemysł i potrzebują rąk tysiące. Otóż żądamy dla 
proletaryatu pracy i równouprawnienia. Pracy, by się 
mógł wyżywić, a równouprawnienia z tymi, którzy wła­
śnie dla tego, iż do żadnych obowiązków dla kraju się nie 
poczuwają, są zawsze protegowani. Nie wzywamy do 
czynów wspaniałych, nie odwołujemy się imieniem tych 
opuszczonych do poczucia miłości ojczyzny i bliźniego 
gdyż głucbein echem odbiłyby się słowa nasze, lecz żą­
damy na podstawie zasad gospodarstwa krajowego i stó 
sunków polityezno-społecznych zajęcia się nimi.“

PRUSY.
* Berlin, 9 września. Dzisiejsze dzienniki ogła­

szają porządek, w jakim jutro odbyć się ma zagajenie 
pierwszego regularnego sejmu Rzeszy północno-nie- 
mieckiój. Sejm zagajony zostanie osobiście przez króla 
Wilhelma na bialój sali zamku królewskiego o godzinie 
1 z południa; zagajenie sejmu poprzedzą uroczyste 
nabożeństwa dla posłów katolików w kościele św. Ja­
dwigi, dla protestantów w kaplicy zamkowój. Prócz 
książąt krwi, ministrów, członków ciała dyplomatycz­
nego, posłów, zaproszono jeszcze i wszystkich w czynnój 
służbie zostających jenerałów, a w Berlinie załogą sto­
jących, aby tój urozzystości byli obecnymi. Program 
uroczystości podpisany jest przez kanclerza Związku 
północno-niemieckiego hr. Bismarck-Schónhausen.

Obrady nad budżetem związkowym na rok 1868 
już się ukończyły w łonie rady związkowój. Etat 
wojskowy obliczono dla wojska liniowego na 67’/2 mi­
liona (300,000X225 tal.) Od sumy tój odchodzi je­
dnakże kwota, którą pomniejsze państwa oszczędzą przez 
to, że w skutek zawartój z Prusami konwencyi nie po­
trzebują płacić tymczasowo całkowitój sumy 225 tal. 
za żołnierza. Oszczędność ta wynosi na rok 1868 
tal. 1,200,000. Etat administracyi marynarki wynosi 
5 milionów talarów; a zatóm cały etat na wojsko i ma­
rynarkę mniój więcój 72 miliony talarów podczas po­
koju.

Wiadomość o zastąpieniu hr. Goltza, jako amba­
sadora pruskiego w Paryżu, przez ks. Reuss, dotych-

Berlin, 10 września. Dziś o godzinie 1 
z południa zagaił B&ról Wilhelm sejm półnO" 
eno-niemieehiej SŁzeszy.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZ TE.
dowiadujemy, Karnie- 
korpusem armii ven 
małżeński. Posiwiały

* Poznań, 10 września. Jak się 
rza jenerał naczelnie dowodzący piątym 
Stelnmetz wstąpić niebawem w związek 
zwyciężca z pod Nachodu i Skalic zaręczył się bowiem w tych 
dniach z młodą i piękną córką jednego z tutejszych jenerałów, 
a dziś rano wszystkie kapele wojskowe wyprawiły swemu do- 
wódzcy na cześć tego pomyślnego wypadku wspaniałą w ogrodzie 
jego mieszkania serenadę. Swatem jenerała miał byc kroi Wil- 
hełm, który sobie podobno życzył, ażeby jenerał się ożenił.

— * W nocy z dnia 13 na 14 bm. mieć będziemy zaómie- 
nle księżyca. O godzinie 11 minut 80 rozpocznie się zaciem­
niać lewy górny brzeg księżyca, o godzinie 1 będzie zaćmienie 
największe, a skończy się o godzinie 2 minut 27.

— * Wspominaliśmy po dwa r izy w piśmie naszem o nie­
szczęśliwym artyście, od lat dwóch chorobą złożonym i do­
prowadzonym w skutek tego do największej nędzy. Znalazły się 
litościwe serca, które pospiaszyły z datkiem swym, aby choć 
w części osłodzić niedolę tego nieszczęśliwego ojca familii, a nie 
znając jego adresu, złożyły na ręce nasze swe ofiary. Pieniądze, 
które nas daszły, oddaliśmy stosownie do życzenia składkają- 
cych. Dotąd otrzymaliśmy następujące kwoty: Pp. Ludwik Kun-

) kel z Poznania 15 sgr., Rosiewicz z Kurnika 20 sgr., Niezna- 
J jomy w ekspedycyi Dziennika 2 tal., A. S. z Kozłowa 2 tal.,
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iGruszczyński Józef 10 sgr.. Józef Malczewski prof. 10 sgr., Cyp- 
eer z Krakowa 1 tal, N. Sikorski z Poznania 1 tal., Piotr No- 
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_ Francya, mimo energicznych protestacyi hr. Bismarcka 
Artykuł ten tóm większe wywołał wrażenie, ile że powsze­
chnie tu sądzą, iż Debaty ezerpią swe natchnienia z mi­
nisterstwa spraw zagranicznych i artykuł powyższy ma 
niejako wskazać punkta, na których się opierać zamierza 
gabinet tutejszy, aby i nadal kierować się antipruską 
swoją polityką, aż nareszcie będzie można śmielój i pe- 
wniój zaniechać dotychczasewój polityki powściągliwości. 
Zasługuje na uwagę i równoczesne a zgodne z powyższe- 
mi wywodami Debatów rozumowanie pana Forcade 

Revue des deux Mondes: „Głównie dziś na 
tóm zależy“, mówi p. Forcade, aby wystąpić do działania 
z zamiarem ograniczenia pobłażliwości dla przeciwnika, 
kierowania sprawami z energią i wytrwałością i do zaję­
cia silnéj pozycyi, gdy pora nadejdzie...“

Minister Rouher z szczeróm podobno zadowelniemem 
mówi o usposobieniu austryackich mężów stanu. Dziś 
był minister stanu obecnym na ministeryalnój radzie, od- 
bytój pod prezydencyą cesarza krótko przed wyjazdem ce­
sarstwa do Biarritz, który nastąpił dziś o godzinie piątój 
po południu.

czne berlińskie nie nadeszły.
Przy zamknięciu Dziennika kursa telegrafi­

Tölegramy. . •
Hanower, 9 września. Prezes policyi p. Leipziger 

mianowany został komisoryczuym jeneralnym dyrektorem 
policyi w Hanowerze. Poprzednik jego p. Steinmann po­
wołany został do Berlina jako pomocnik w ministerstwie

wieki, kupiec z Poznania 15 sgr, M. Waligórski z Poznania 
1 tal, Wiśnioiv»ki, tłómaca z Poanania 10 sgr, Ludwik Wolań- 
ski 50 ztp. w zlocie. „ ■

—* Dla dotkniętych powodzią braci naszych w iallcyi:
Z przeniesienia 241 tal. 22 sgr. 1 23 guld. 40 kr. — T»«“ 

hr. Leonardowa Kwilecka tal. 5. — Ogółem tal. 246 sgr. 22 i Łi 
guld. 40 kr. Dawniój zebrane 1836 tal 6 rubli sr. odesłaliśmy 
iut do Lwowa. . .

—* Na wydawnictwo dzieł dla indu złożyli s iledakcyl 
na nasze ręce:

Z przeniesienia 592 tal. 27 sgr. 11 fen. — P. Nawrocki 
z Oporowa tal. 2. — Ogółem 594 tal. 27 sgr. 11 fen.

’ Kalendarz. Jutro, w środę dnia 11 września, 1 rota 
i Jacka męcz.; w kalendarzu słowiańskim Iścisława. Wschód 
słońca o gouzinie 5 minut 29, zachód o godzinie 6 minut 24.

(c) 2K CfcotSzleBSilego, 8 września. Rezultat głoso­
wania w powiatach czarnkowskim i chodzieskim jest na­
stępujący :

Ogólna suma głosujących 13,995, z tych ważnych głosów 
było 13,979. Absolutna większość 6990.

Z tego otrzymali: , x ,
1. p. Zacha z Strzelec...................................... głosów
2. hr. Schulenburg z Wielenia.........................5136 „
3. dr. H. Szuman z Władysławowa..............  32 i 6 „
4. Innni kandydaci.............................................. 98 „
Ponieważ żaden z kandydatów nie otrzymał potrzebnej wię­

kszości głosów, przyjdzie do powtórnego oboru pomiędzy pinem 
Zachą i hr. Szulenburgiem dnia 14 bm. Naturalnie, że Polacy 
wstrzymają się tym razem od głosowania:

Rezultat głosowania jest dla nas bardzo smatny łym ra' 
zem, bo mamy 1800 głosów mniej na pana Szumana jaa przy 
przeszłych oborach, z których mniej więcój przypada 
dzieski powiat bOO głosów mniój, na czarnkowski 
mniój. , .

Powody rezultatu takowego są jedne i te same wszędzie- 
a najgłówniejszym jest usunięcie się duchowieństwa naszego oa 
wszelkiego udziału w wyborach, a to. z rozporządzenia wyższej 
swój władzy. — Lud nasz mało oświecony jeszcze i przyzwy­
czajony w wszelkich publicznych działaniach iść za głosem 
i przewodnictwem swych pasterzy, do których jedynie ma zu­
pełne zaufanie, ujrzał się tym razem od tychże opuszczonym 
i poszedł innemi drogami.

(k.) Ke Średzhlego, 7 września. Warunkiem, pod­
stawą żyeia narodu jest byt materyalny i oświata. Byt mate- 
ry&lny, zwłaszcza u nas, zawisł głównie, prawie jedynie, ocl po­
siadania ziemi. Oświatę zaś zawisła od specjalnie '-j kształco­
nych ludzi fachowych; ci jedynie mogą najwięcej działać na 
oświatę narodową, powszechną. Kiedy z spokojną rozwagą za- 
patrujemy się na położenie nasze, na stósunki Księstwa naszego, 
to nie można stłumić w sobie obawy, jaka przejmuje sąs na wi­
dok tego, co się dzieje i co Das czeka. Z jednej strony ziemia 
po przodkach odziedziczona wymyka się z rąk uaszycb, z dru- 
giój strony grono ludzi specyalnych nia powiększa się w stosunku 
do potrzeb, do grożącego niebezpieczeństwa.

Najpierw, co się tyczy bytu materyalnego, co się tyczy 
ziemi, komuż dziś nie wiadomo, w jakim stanie znajdują się ma­
jątki nasze, że wielka część właścicieli włości ledwo ezierzaw- 
cami nazywać się mo;e, że cząstka po cząstce usuwa się z rąk 
naszych, że najgłówniejsze źródła przemysłu i handlu krajowego 
posiadają obcy, że nawet drobne rzemiosła głównie są w rękach 
nie naszych? Ileż to długów hipotecznych ciąży na majątkach, 
naszych? Ileż to rok rocznie sprzedaży koniecznych? Ileż te 
rodzin pozostaje przez to bez utrzymania ? A co najsmutniejsza, 
jaki los czeka naszych następców, nasze dzieci? — \\ powiatach, 
gdzie przed niewielu laty było jeszcze kilkudziesięciu właścicieli 
wsi Polaków, dziś jest ich kilkunastu, a nawet tylko jpku. 
Smutno dla ms to spostrzeżenie, lecz niestety ! — prawdziwe. 
Żąda kto na to dowodu, niech zajrzy w Dziennik Poznański 
No. 203 rb. w korespondencyą z Chodzieskiego, a wyczyta z bo­
leścią, że w całym powiecie chodzieskim awoch jest tylko wła­
ścicieli wsi Polaków. W powiatach najzupełniój polskich wi­
dzimy już ziemię w posiadaniu obcych, jak się o tóm w średzkim 
przekonać można, gdzie nawet pomiędzy Środą a iiostrzynem 
połowa wsi w ręku inuoplemieńców się znajduje, jeszcze, jak 
słychać, w niezadłngim czasie cztery wsie okoio Kostrzyna w po­
siadanie obcych się dostaną. Z tego więc, co się dotąd dzieje, 
nie ma innego widoku, jak, że i dotychczasowi posiedziciele dóbr 
znikną eałkiem za lat kilka lub kilkanaście, a zyzna wielko­
polska ziemia zamieni się w prowincyą do Górnego szląska po­
dobną, w krainę ogólnój nędzy i upadku, ¥/ krainę pamiątek.

Równocześnie z upadkiem bytu materyaluego, iównocześnie 
z usuwaniem się właścicieli naszego pochodzenia, wciska się i wci­
skać będzie iywiół obcy, tłumiący nasz oddech, pochłaniający 
żywiół rodzinny. Utrącając ziemię, utrącamy skarb najszacow­
niejszy nad którym nas ojcowie nasi uczynili stróżami i opieku­
nami. Utrącając ziemię, usuwąmy z pod nóg naszych fundament, 
tracimy pierwszy warunek bytu. Surowy sąd przyszłych poko­
leń, nawet własnych dzieci, ściągają na siebie ci, którzy z wła­
snej winy cząstkę po cząstce skarbu swego marnują, którzy ślepo 
siebie i innych prowadzą do upadku, którzy idą nierozważnie 
w przepaść zagłady. — Jeżeli przodkowie nasi tracili majątki, to 
takowe przechodziły z rąk do rąk, szły od swoich do swoich; 
albo tóż tracili przez wojny, pi zez wielkie ofiary poniesione 
w obronie kraju. My gdy tracimy prywatne. majątki, traci ta­
kowe i naród, a tracimy je nie przez wojny i dla, dobrą kraju, 
ale najczęściej przez nierząd, przez nie.ograniczanie się, powiem 
nawet, przez lekkomyślność, przez niezrozumienie stosunków,
W jakich żyjemy, przez nieuznanie tego, co nam ostatecznym 
upadkiem zagraża. » ,, • .

Co zaś rozpoczyna ten, który utracił majątek? lonieważ 
powszechnie niczego się nie nauczył, żadnego specjalnego za­
wodu nie zna, w żadnjm fachu nie pracował; przeto ras.posiada 
żadnego środka utrzymania, staje się ciężarem familii, może ta,ize 
własnemi interesami zakłopotaućj. Nikt go nawet na ekonoma 
nie przyjmie, bo jakże ma gospodarować obcemu, jeżeli sam dla 
siebie gospodarować nie umiał ? Zabiera więc resztki uratowa­
nego majątku, siada, jak to mówią, na bruku i w braku jakiego­
kolwiek zatrudnienia, obiera sobie zawód polityka brukowego, 
a często szuka szczęścia w loteryi, kartach itp. Pak pomnaża 
się liczba ludzi próżnujących, z których spółeczeń two nie ma 
żadnego użytku. Nie komunistów, ale ludzi bez zatrudnienia 
obawiać się mamy potrzebę. Niejeden jeszcze tyle uratuje kapi­
tału, że potrafiłby niezawisie, a użyteczne prowadzić życie, gdyby 
się był czegoś w młodości nauczył, gdyby był się przygotowano 
jakiegokolwiek specyalnego zawodu, do jakiegokolwiek fachu. Czy 
nie lepiej, nie uczciwiej jest pracować w jakim zawodzie, aniżel^ 
zawadzać w spółeczeństwie, w familii, albo próżno siedzieć na 
bruku i szukać szczęścia w kartach? Nikomu jeszcze aorona 
z głowy nie spadła, że w potrzebie chwycił się chociaż pod- 
rzędnój pracy. .

Przejdźmy do stanu] materyalnego naszych kupców, rze- 
rześluików i małych gospodarzy po wsiach. — Dla czego tak 
słabo podnoszą się nasi kupcy, dla czego tracą, kiedy kupcy 
i handlarze innego pochodzę,¡ia, na naszej ziemi mieszkający, 
robią majątki i dochody kraju wyzyskują? Bo oto uajczęściój 
Polak chwyta się zawodu kupieckiego bez specyalnego kupiec­
kiego wykształcenia, bez znajomości buchalteryi. — Dla czegoz 
rzemieślnicy nasi wiecznie trwają w stanie niemowlęctwa? Bo 
nie wyuczyli się rzemiósł swoich należycie, bo nie mają potrze­
bnych wiadomości, bo polska czeladź rzemieślnicza nie idzie na 
wędrówkę do wielkich miast, ale jak na,prędzej stara się o 
seos na majstra, i osiedtszy na małóui miasteczku, partaczy. 
Drobne nasze gospodarstwa wiejskie są w ogóle ohdtużone i

często idą na sprzedaż konieczną i nabywa je

fi
a.
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spraw wewnętrznych.
Wiesbaden, 9 września Wedle nadesłanych tu, z do­

brego źródła pochodzących wiadomości, sprawa królew- 
szczyzn rozkazem króla stanowczo załatwioną została.

Hamburg, 9 września. (Telegram prywatny Berii- 
ner BörsenZtg.) Półurzędowy telegram H a m bur­
ger Nachrichten z Wiednia donosi, że Francya poru­
szyła w Petersburgu wspólne załatwienie sprawy kreteń- 
skiój, przyjmując za podstawę fakt, że powstanie zwal- 
czonóm zostało.

Monachium, 9 września. Autographirte Kor­
respondenz dowiaduje się, iż hr. Hegnenberg-Dux 
obejmie prawdopodobnie urząd bawarskiego posła w Ber­
linie.

Petersburg, 9 września. Z Mikołajewa w gubernii 
cbersońskiój donoszą tu, że szach perski przybędzie wkrótce 
w odwiedziny do cesarza w Liwadii.

Wiedeń, 9 września. W obec wiadomości, podanych 
przez dzienniki tutejsze, zaręczają w kołach kompeten­
tnych, iż ani przeprowadzenie zwłok księcia Reichstadt 
do Paryża , ani kwestya długu meksykańskiego nie były 
przedmiotem rozmów salcburgskicb.

Wiedeń, 9 września. Presse dowiaduje się, że ro­
kowania względem austryacko-angielskiego traktatu han­
dlowego ukończono wczoraj formalnie przez podpisanie 
odnośnych dokumentów. Anglia ma w obec Austryi uży­
wać tych samych korzyści, jakich używa Związek celny, 
skoro nierozpoczęte jeszcze pomiędzy Austryą a ostatnim 
rokowania ukończone będą. — Debatte zaprzecza wia^- 
domości, przez dzienniki podanój, o rzekomój dymisyi mi­
nistra skarbu p. Becke.

kon-

źle
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Iowezechnie obcy. Dl# czegóż to? Bo ta klasa ludzi nie ma 
potrzebnego oświecenia, nie zna, jak należy, ziemi i użytków, ja­
kie z niej ciągnąć mężna. Oczywista jest, iż jak w kaśdój rze­
czy, tak i w rolnictwie, oświecenie, nauka dobra, do użytku za­
stosowana, wydoskonalić pracę, polepszyć rolę i pewnićj robo­
tnika prowadzić może. — Tak więe wszędzie albo wysycha źró­
dło, z któregoby bogactwo krajowe płynąć mogło, albo też wzrost 
dobra materyalnego jest tak mało znaczny, że prawie bez wpływu 
jest na dobro powszechne.

Co się zaś tyczy drugiego warunku bytu narodu, tj. oświaty, 
czyli rzeczywiście zdatnych ludzi w różnych zawodach, którzy 
różnorodnemi specyalnemi naukami, wykształceniem swórn dzia­
łają na oświatę narodową powszechną, to i w tóm nie widzimy 
takiego między nami postępu, jakiego czuć się daje potrzeba ze 
względu na nasze stósunki, ze względu na grożące nam okolicz­
ności. Wiemy to, że okoliczności nam wcale nie sprzyjają, że 
nie ma bodźca, zachęty z góry, że każdy zawód niezmiernie utru­
dniony, że cokolwiek przedsięweźmiesz, wszędzie napotykasz za­
pory, że pole dla nas bardzo ograniczone. Ale bierzmy rzeczy, 
jak są; czyńmy to co możemy; rozpatrujmy się w naszych zaso­
bach tak materyaluych, jak i moralnych i nie dozwalajmy, żeby 
się marnowało to, co użytek przynieść może dla kraju. — Nie­
chaj tylko każdy kształci się w pewnym celu, niechaj sposobi 
się do pewnego zawodu. Takiin tylko sposobem doczekamy się 
ludzi specyalnych, gruntownych, użytecznych pod każdym wzglę­
dem w spółeczeństwie. Niechaj tylko każdy zna i poważa fach 
swój, a będzie w kraju wzmagać się dobro materyalne i oświata; 
nie będzie potrzeba lękać się zagłady, bo geniusz narodowy zwal­
czy z sgr:zające wpływy. Lecz inaczej cel ten osiągnięty być 
nie może, jak przez wyraźny kierunek, jaki damy wychowaniu, 
jak przez to, że każdy ojciec syna swego środkami, jakie ma pod 
ręką, usposobi do pewaego zawodu, i że nie ustanie, aż go ujrzy
u celu przez siebie wytkniętego. Nie obawiąjmy się, aby przez 
tak specyalne, fachowe, ku pewnemu celowi skierowane wykształ­
cenie miał się naród zmaterializować, zamienić w asocyacyą kup­
ców, agronomów itp. Światły, gospodarny dziedzic na wsi, zda­
tny urzędnik, rzędny kupiec, porządny i pracowity rzemieślnik 
— oto nasze speeyainości, a ich szkodliwego wpływu zaiste! nie 
mamy się potrzeby obawiać. Obawiać się raczej trzeba tych, 
którzy niczego się nie nauczyli, którzy nie umieją tylko próżno­
wać, bo dojfżadnśj pracy zdolnymi nie są. Ktokolwiek się kształci 
czy to w jadnśj umiejętności, czy w jakim zawodzie, ktokolwiek 
pracuje, a pracuje z zamiłowaniem, nie może stać się szkodli­
wym spółeezeństwu; owszśm do duszy jego łatwiejszy mają przy­
stęp wszelkie szlachetne uczucia, dążności, jakie naród poruszają, 
jakie nim wstrząsają, jakie go podnoszą.

Tak pracujmy każdy w pewnym kierunku, każdy wedle 
swego zawodu, a wszyscy w spółeczeństwie pracujący ludzie staną 
się podporą i rękojmią bytu i postępu narodu.

daty bardzo rozmaite w rozmaitych krajach. Roztrząsanie do­
wodów i powodów istnienia mieszkań na wodach, a szczególniej 
na jeziorach, doprowadziło do wniosku, że one nie są tak staro­
żytne za jakie je dotąd podawane, i do stanowczego ich zcha- 
rakteryzowąnia. Między mówiącymi w téj materyi był i p. Alex. 
Przeździecki. Mówione daléj o pogrzebach i chowaniu ciał umar­
łych, o piśmie runiczném, o runach mających charakter skandy­
nawski, choć dąleko spotykanych od półwyspu Skandynawskiego, 
a często sfałszowanych. — Na posiedzeniu sekcyi histerycznej roz­
trząsano szezegóły, odnoszące się do miejsca urodzenia sławnego 
malarza Rubensâ i wątpiono, by się rodził w Antwerpii. Począ­
tek drukarstwa dostarczył rozpraw bardzo interesujących- wno­
szono powszechnie, że nie Niemcom lecz Holendrom należy się 
przyznanie tego wynalazku. Kartki dzieł, pierwotnie wydanych, 
uznane za dzieło sztuki xylograficznéj (rzezanie w drzewie), 
uznane zostały za odbite ruchomemi czcionkami, jak tego dowo­
dzą usterki, tylko przy użyciu takich czcionek mogące się spot 
kać (pan Estreicher podczas niedawnéj swéj doktoryzacyi w Szkole 
Głównój Warszawskiej, w wywiązanej z opponentami rozprawie 
co do tego przedmiotu, także utrzymywał, że Hollendrzy a nie 
Niemcy druk wynaleźli.) — Dalej była mowa o Ameryce przed 
Kolumbem; pan Worsâae zaprzeczał charakteru skandynawskiego 
odkrytym tam starożytnym pomnikom. Rozprawy nad stylem 
i urządzeniem budynków starożytnego Rzymu poprowadziły do 
wypowiedzenia opinii co do używania sklepień; jedni naznaczają 
im grecki, drudzy etruski początek. Mówiono potém o charakte­
rystyce bóstw celtyckich, galijskich, batawskich. W moc niektó­
rych twierdzeń Strabona, jeden z uczonych twierdził, że Celtowie 
nie żyli w wielożeństwie, a więc jedynego czcili Boga ; inny utrzy­
mywał, że właśnie Celtowie irlandzcy aż do czasów św. Patrika 
żyli w polygamii, czego dowodem są legendy apostolskie i potę­
pienia kanoniczne czci oddawanéj w Irlandyi drzewom, zdrojom 
i bóstwom starożytnym. — - -

»•vNwaiW'.-wÄL«: (Gaz. Pol.)

Przybyli <io Poznania dnia 10 września.
Potulicki z W. Jeziór, hr. Żółtowska z Jaro gniewie, 
Nekli, Żółtowski z Kadzew#, Chmielewski z żoną

— Kongres międzynarodowy archeologlczno - history­
czny odbył się w końcu zeszłego miesiąca w Antwerpii. Na 
posiedzeniu sekcyi archeologicznej Duńczyk Worsaae, dyrektor 
muzeum królewskiego w Kopenhadze, czynił zalecające się bystro­
ścią spostrzeżenia, co do świeżych a ważnyoh odkryć starożytni- 
czych, poczynionych w Danii. Stare grobowce, zbiory muszel, 
i inne ślady istnienia ludów, spotykane w Skandynawii, a nale­
żące do e .oki przedhistorycsnśj, dostarczyły mu podttaw do ozna­
czenia epok wieku kamiennego, bronzowego i żelaznego, które to 
epoki, przekonywająco przedstawione, ogólnie za istotne przyjęte 
zostały. Wywiązana się z tego dyskusya o przypuszczalnej chro­
nologii tych epok, których następstwo i podobieństwo cech spo­
tyka się na całśj prawie ziemi — a do których poprzyczepiano

BAZAR. Hr. Potuli 
Żółtowski z 
z Otoczna, pani Uaru

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Cwojdziński 
Mittelstadt z Latalic, Raczyński z Pokrzywnicy.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Mielęcki z żoną, Błocisze- 
wska i Brudzewski z Królestwa Polskiege, Taczanowski z Sie- 
dlemina, Nehring z żoną z Sokolnik, Schulz z Berlina.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Matezinski z Bydgoszczy, 
Buckwitz z Wrocławia, Moritz z Drezna, Górzeński z familią 
z Śmiełowa, Biegański z Łukowa

HERW1GA HOTEL RZYMSKI. Fritsche z Głogowy, Sperling 
z Grzybna, Andreas z Wrocławia, Meyer z Berlina, Rump 
z Kolonii, Michel z Chełmna, Albrecht z Krzyża.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Rathenon z Rudy, Treskow 
z Owińsk, Treskow z Wierzonki, Gehle z Herrndorf, Mitscher 
z żoną z Gross-Kirphen, Iffląnd z żoną z Karniszewa, pani 
Gehle z Zgorzelic, Riese i Lohmann z Berlina, Hoffmann 
z Schweinfurth, Scheller z Kirschsaffen, Schreiber i Pohl z Wro­
cławia, Glattacker z Manheim.

T1LSNERA HOTEL GARNI. Hanfen z Jennik, Stein z Czło- 
chowy, Naumheimer a Wrocławia, Sandersleben z Berlina, Ra- 
dyński z żoną a Tryestu, Łuszczyński z żoną z Stęszewa, Lou- 
bier z Królewca, Hiebler z Śremu, Polkę z Bydgoszczy, Ra- 
keński z Drezn#.

HOTEL EICHBORNA. Dr Cohn z Lwówka, Sehiffer z Turka 
pani Cehn z Pyzdr.

ug z Mełpina.
ÜYM

toną

z Radownicy,

Sprzedaż konieczna.
Królewski Sąd Powiatowy w Kościanie

wydział I. (2785)
gK o ścian, dnia 25 kwietnia 1867 

Nieruchomość kupca drzewa Wilhelma 
Deckert i żony jego Berty z domu Kirste 
we wsi niatach pod nrem 101 położona, 
składająca się z około 652”/,mórg areałn, 
oszacowana na 20,708 tak 24 sgr. 9 feu. 
wedle taksy, mogącej być przejrzaną wraz 
z wykazem hipotecznym i warunkami wre-, 
gistraturze, ma być
dnia 18 listopada 1867 prsed południem 

o godilnle 12
w tutejszym nowym gmachu sądowym sprze­
dana.

Wierzyciele, którzy względem pretensyi 
realnćj,z księgi hipotecznej nie wynikającej z 
ceny kupna chcą być zaspokojeni, z preten 
syą tu do nas zgłosić się winni.

Szanownej publiczności Ostrowa i okolicy 
donoszę niniejszóm uniżenie, iż za zezwole­
niem królewskiej regencyi obejmę z dniem 
1 października b. r. kierunek wyższśj szkoły 
dla panien panny Klawkl, z którą zamie­
rzam połączyć pensyą, którśj prospekt sza, 
nowni rodzice u mnie łaskawie przejrzeć 
zechcą. Równocześnie zwracam się do sza­
nownej publiczności z uniżoną prośbą, aby 
mnie nadal udąrowała zaufaniem, jakiśm 
się dotąd cieszyła panna Klawkl, usilnie 
bowiem starać się będę o to, abym uspra­
wiedliwiła takowe nietylko przez wierne 
wypełnianie obowiązków lecz takie przez 
przyjęcie odpowiednich, doskonałych nau­
czycieli. Polka będzie mi pomocą dla moich 
uczennic polskich; o konwersacyą francuską 
mieć będę staranie.

Rogoźno we wrześniu 1867.
[5228J Amanda Schlrmer.

Od dzisiaj przyjmuję zamówenla do na­
uki tańca w Poznaniu.

Rochaekł,
[5235] ul. Młyńska No. 6, II piętro.
Organista młody, biegły w graniu na 

organach i śpiewie chóralnym, posiadający 
dobre świadectwa, poszukują miejsca; bliż 
sza wiad. w Bksped. Dzień. [5178]

Do 1 styez.nla 1868 snrzedaje księ­
ga: nia Kopańskiego po 3 ta), dzie­
ło triytonione obszerne (100 ar­
kuszy druku) p. t.

Krotki opis historyczny
kościołów paroehialnych

w dawnej
Dyecezyi Poznańskiej

przez
Jótefa

Biorącym to dzieło odstępuje taż księgar
nia za 9 stp.i

Atlas in folio, zawierający 18 miedzio­
rytów przedstawiających kościoły t^iei- 
kopolskie. [4950]

Mój przy Ratuszu pod la leżący, z dwóch 
lokali handlowych składający się nowy dom, 
przynoszący 3:0 tal. komornego, mam za­
miar sprzedać pod bardzo korzystnemi wa­
runkami. 4>. Lewek, Jezuicka ul. 9

PLAN
większego dworu wiejskiego,

z 10 tablicami rozmiarowemi, na stopg 
krajowy obliezonemi, • przez jednego 
z najlepszych architektów angielskich 
robiony, jest do nabycia za cenę flOO 
talarów. Takowy przejrzanym być mo 
że w biurze Administracji Dziennika P o- 
znańskiego w godzinach południowych, 
która zarazem do sprzedaży jest upo­
ważnioną.

Aukcya.

W Berlinie w poóródpolakłcjsrodp«
jeden lub dwóeli elitap"

easy bów, którzyby przy wszelkiój pomocy 
w szkólnych przedmiotach chcieli nab ć 
gruntownój wiadomości francuskiego i an­
gielskiego języka i konwersacyi, tudzież gry 
na fortepianie metodą Chepina, znajdą od 
1 października troskliwe umieszczenie Bliż­
szej wiadomości udzieli Pan Rndolf Mosse 
przy ulicy Fryderykowskiój Nr. 60 w Berlin.O.

[5187J

rodalny, j«
r, kt

Grobla No 25
jest bardzo obszerne, pięknie urządzo­
ne mieszkanie wraz ze stajnią, wozo­
wnią i 2’/a morgi wielkim ogrodem od 
I października rb. do wynajęcia. 
Bliższa wiad. u P. P. Nowickiego 

przy Wrecłftwskićj ul. No. 9. [5234]

W księgarni .i. B. Żupańsklego 
wyszedł z druku:

&ywot
Franciszka Morawskiego,

z jego listów ułożony przez
Aiueyasia Sienaieńskiego 

jako II tom Portretów Literackich. 
Cena 8 złp.

Biorącym wprost dwa tomy razem po­
wyższych „Portretów“ zniża cenę onych taż 
księgarnia na 2 tal. [52/4]

Nouveauté littéraire excessivement 
intéressante.

En
Posen.

vente chez M. Zeitgeber à

mémoires
de'

GRISCELLI
Agent Secret

de Napoléon lil (1850—58), de Cavour 
(1859—61), d’Antondli (1861 - 62), de Fran­
çois II (1862 — 64,) de l’Empereur d’Au­

triche (1864—67)
Par

L’Aenter des,.Révélations“ et 
„A Ras Les Masques.“

Cena 1 tal. (5230.)

Nakładem księgarni 
wie wyszły z druku i 
księi

K. Wilda we Lwo- 
są do nabycia »

lęgami
Mieczysława Łeitgebra

w Poznaniu:
Dwa posiedzenia Sejmu galicyjskiego z 

1 i 2 marca, 1867, objaśnione krytycznym 
wstępem. Cena 10 sgr.

Gaultier, Goografla powszechna. Wyd. 
czwarte, na newo przejrzane, poprawione, 
uzupełnione z uwzględnieniem najnowszych 
zmian terytoryalnych przez Ł. Tątomira. 
Cena 18 sgr.

Łoziński, Wł. Pierwsi Galicyanie. Ce­
na 1 tal. 22’|, sgr.

Laboulaye, Ed. Paryż w Ameryce, 
Cena 1 tal. 10 sgr.

Mocnik, dr. F. Początki geometry:'. 
Oddział I a 158 drzeworytami. Cena 12 sgr.

Tatemir, L. Skarbniczka dziejów i rze- 
eay polskich. Tom I Geografia fizyezna 
Polski. Cena tal. 1 sgr. 6. Tom II Dzieje 
Polski. Cena tal. 1 sgr. 10.

Wolski, dr. L. Powstanie polskie z 
roku 1863, z komentarzem Macchiawela. Ce­
na 8 sgr. (5231.)

Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­
dawać będę publicznie w piątek (lnia 13 
września w południe o 12 godzinie przy 
Magazynową] ulloy 1 na podwórzu naj- 
więcśj dającemu za natychmiastową zapłatę 
8«eńć Hatsilż. ltiiodyrli wołów eu-
gonych. Rychlewskl,

61. komisarz aukcyjny.[5209.] król.

Aukcya w Gruszczynie
pod Swarzędzem.

Z polecenia król, sądu powiatowego sprze- 
dawać będę publicznie w Ornsiczynle 
w środę dnia 11 września rb. przed połu­
dniem o 11 godzinie, najwięcój dającemu za 
natychmiastową zapłatą dwa stogi żyta 
'około 100 kóp), 50 kóp owsa, około 15 

siana I tan rypsu, bryczkę, 
we. O 

można
poprzednio na miejscu lub u podpisanego.

(okol

brzozo w e drqgl porządko:
bliższych warunkach dowiedzieć się 

iejscu lub u podpisał
Rychlewski,

król. Komisarz aukcyjn[5177] aukcyjny.

GOSPODARSTWO, PKZTMYSŁ I HANDEL. 
— Chmiel. Gardelegen w (rrow. saskiój) i wrze- 
W minionym tygodniu rozpoczęto tu zbiór chmielu ry­

chłego a co do wczoraj zebrano, znalazło szybko nabywców. 
Kupcy wydzierali prawie producentem chmiel jeszcze w pół mo­
kry, przez co ceny skoczyły z 32—34 na 35—39 tal. Przy ogól­
nie pomyślnych rezultatach żniwa uważano cenę tę za zbyt wy­
soką, sądząc, iż zniży się, skoro będzie można dostać towaru 
suchego. Obniżenie to cen objawiło się rychlej, niż się spodzie­
wano, bo po nadejściu wiadomości o slabem usposobieniu, jakie 
wczoraj zapanowało na targu norymbergskim, przestają i tu, jak 
się zdaje, dalsze robić zakupy a ceny podług tego moie się 
uregulują.

śnia.

Knrs gotówki i pap. pień. Frdr. pruski 113% płacn., la, 
111'/, płac., suweryny 6. 24% płc., nap. 5. 13 płacon., półimpe,' 
5. 17% płc., doli. 1. 12% płac. Zagraniczne bank. 99% płacono' 
Austr.-bankn. 82% płacono. Rosk. bankn. 84 płacn — Dyskoit. 
bankowe 4. "

_ Pszenica 2100 tunt. w miejscu 76—94 tal., 20.00 fuat 
na bieżący mieś 80’/,—81%, wrzes.-paźd. 80—81—80'%—8f 
paźd.-list. 78—’/, tal. płac. Żyto: 2000 funt, w miejscu 63—64«,
tal. płacono, na bieżący mieś. 64 
paźdz.-listop. 60—62%, list grud

— * BBąl&s#. Berlin, 9 września. Maka pszenna No. 
0 5”/ij—a-3 tal., No. 0 i 1 5%—% tal.; rżana No. 0 4*’/,_ —

tal., Ne. 0 i 1 4%— % tal. płc. za cent, bez akcyzy.
Poznań, 10 września. Mąka pszenna No. 0 6’/,—7 talr., 
‘ taL’ “Zarżana No. 0 4’%,—5%, tal., No. 0 i

1 41/,,—.4% tah płac, za cent, bezakcyzy.

doniesienia giełdowe.
€S|ełaBa poznąąsiia, 10 września.

Poza, nowe listy zast, 4% 87*/, żąd. -- 
rent. 89’/, piacno. — Pozn. akcyo
Pozn. 5% oblig. praw,—płac. Pozn.
Pozn. 5% eblig. Obry — żąd. — Poza. 47, % oblig, 
płac. — Szub. 4’/, % oblig. po w, — pł. — Bank, 
tal. płac.

Żyto na w rzęs 59%, na wrzesień-paźd. 58,
58, paźd.-listopad f?63/«, listopad-gruoz. 55, na 
1867 i styczeń 68 r. 54’/4 tal. p!e.

Okowita; (z beczką); na wrzes. 225/u—%,
20’/, na listopad 17%, na grud. 19%, na styczeń 
na laty 3? 17’/, tal. plac.

Siełda hes-lińsiŁa, 9 września.
Usposobienie giełdy było dzisiaj nader stałe, a lubo obrót 

nie koniecznie był ożywiony, to jedoak kursa podwyższyły się 
nieco.

Walory praskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4%%) 97% płc. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 103% płac. Obi. pstwa (3'/.) 85% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%°|0) 123% płac.

list, zastaw.: Zach-prusk. (3%%) 76% żd., dto (4%) 
83’/, pł., dto (4’/,*%) 91’/, płc. Pozn. nowe (4%) 87% płacono. 
Listy rent. Pozn. (4%) 89% płc. Prusk. (4%) 89% płac.

Walory zagraniczne: Austr. metal. (5%) 47% pł. Poż. 
naród. (5° 0) 54% płacn. Losy z roku 1854 (4%) 60’/, płacono. 
Losy kred, z r. 1858) 70’/, płc. Losy z r. 1860 (5%) 69% płac 
Losy z r. 1861 (4%) 41% pł. Poż. w srebr. z roku 1864 (5%) 
GO1/, plac., Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5%) i)9 płacon. 
Rosyjsk.-polsk- obi. skarb. (4%) 63% płc Polsk. certif. Lit. A. 
po 300 złp. (5%) 91 żądań, dto cząstki po 500 złp. (4%) 94 
płaceń. Polskie listy zast. 3 em. w rs. (4%) 57% płacn. Włosk. 
poż. (5%) 49% płacono. Amer. poż. (6° 0) 77% płacono. Akoye 
kolei Żelaz. Kol. rnind. 143’ 4 płac. Gal.-Kar.-Ludwik. 89 płacono. 
Austr. franc. 13 płac. Warsz.-wied. 62% płc. Banki itd.
Austr. cred, n ob. 75—4% płac. Pozn. prow. 99’% płac. Szląsk. 
stów. bank. (4%) 113’/, płacn. Certyf. bipot. Hubnera (4’/,%) 
101% płc. Hansem. (4%° 0) 87 płac. Henckel (4%%) 97 żądn. 
Obi. bip. szląs stów. bank. (4’/,%) 100% żąd. Meining. (4’/,%) 
88 żądano.

_ . Pozn. listy
banku p ow. — żądano. — 
5 % oblig. ; ppw. — żąd. — 

pow. — 
polak. 83%

na jesień 
grudzień

na paźdz
68 r. 17’/,

Ponieważ nadeszła odpowiednia pora roku 
do sadzenia trzuskàwek, mam zaszczyt przy­
pomnieć Wnym panom Właścicielom i Sza­
nownym ogrodnikom, że mam do ich dyspo- 
zycyi piękne flance. Posyłki mogą się pocz­
tą uskuteczniać, kopa z nazwiskami 3 złp., 
bez nazwis 2’/, złp. [5218]

iSouisot, ogrodnik.

La saison convenable étant arrivée pour 
la plantation des Fraisiers, j’ai bien l’honneur 
de rappeler à Messieurs les propriètairs et 
jardiniers, que j’en possède de beaux plants 
à leur disposition. La soixantaine avec noms 
15 sgr. sans noms 12% sgr. Les envois 
peuvent se faire par la peste.

Sfeenlæot,
Jardinier pép’nièriste à Zakrzewo p. Kłecko,

Z powodu zaniechania handlu odbę­
dzie się w środę dnia 11 bm. w lokalu 
naszym handlowym przy Wilhelmow- 
skićj ul. No. 9 aukeya za gotówkę, 
najpiękniejszych strojów damskich, skła- 
dającvch się z kapeluszy, czepków, 
stroików, koafiur, wieńców, wstążek, 
piór, kwiatów itd. w godzinach od 10 
— 1 i od 3—6, aż do czasu tego i w 
innych godzinach dni aukcyjnych od­
bywa się jak dotąd wyprzedaż. [5216]

Siostry Herrmann.

Przedoiiot, zasługujący na uwagę 
w Gnieźnie i okolicy.

Bracia Pohl,
optycy z Poznania 

bawić będą w czwartek dnia 12, w piątek 
dnia 13, w sebotę dnia 14 aż do niedzieli 
wieczorem dnia 15 bm. w Gnieźnie w Hotelu 
du Nord u pana Krzywonosa ze znanym 
swym składem najznakomitszych narzędzi 

ptycznych. Potrzebującym szkieł na oczy
okularów jako tóż ¡lubownikom sztuk po­

święcamy niniejsze uwiadomienie. [5217]

58% tal. płacono. 
Owies: 1200 funt, 
na bieżący mieś, i 
maj 27% tal. pł. 
60—68 tal. Ol ej 
11% tal , na bież, 
list. 11%,—’/.-%

y.
58’,

D — UH
wrzes.-paź. 62%—64'/' 
-69’' ■ • ” -,, kw:ec.-maj 57-! 

Jęczmień: 1750 furt w miejscu 44—49 tal 
w miejscu 26—29% tal. 26—28 tal. płacono 

wrzes.-paź. 27%—%, paźdz.-list. 27%, kwiec'
Groch: 2250 funt, do gotowania i na pas»« 

rzepiowy: 100 funt, w miejscu bez beczki 
miesiąc i wrzes.-paźd. 11%—%,—%, paźdz. 

, . . hstop.-grudz. 11’/,—%, grudz.-styczeń li.’/
Ł Tm!iJ 11/3-taL 016J lnianJ; tal. Okowita! 
8000 Trał, w miejscu bez beczki 24’/,—% tal. płacone n.
bieżący mieś. 24, wrzes.-paźd. 28'/,—%—% płacon, paźd.-liśton 
19 /„ 43—% płacono 1 żąd., % płacono, listop.-grndz. 18 żad
pławnoPłC’’ kwleC,'“aj 18%—%, płacono i żądn. 18 tal!

Oletda 9 września.
Żyto 2000 funt., ceny stałe; na wrzesień 59—%—gq 

wrzes - pa ździernik 57 płc., październik-listopad 54Va żąd.., list’ 
giudz. 53’/,— 53 płac., kwiecień-maj 53—52% tal płc. i ¿d' 
Pszenic , na wrzes. 79 tal. żądano. Jęczmień na wrze, 
51 tal. żądano. Owies na wrzes. 41 tal. żądano. Rzen 
wrzesień 91 tal. żąd. Olej rzepiowy na późniejsza od 
stawę ceny słabsze; w miejscu 10’%, tal. żądano, na wrzesieś 
i wrzęsnn-paźdz. 10% płac., październik-iistop. 11, listopad 
grudzień 11’j, żąd., grudzień-styczeń il%, stycz-luty II* £},' 
fewiecień-maj 11% tał żąd. Okowita: ceny stałe; wypówied? 
15,000 kwart; w miejscu 23’/, tal. płacono % tal. żądań 
wrzesień 23’4 płac. ’/, żądano i płc, wrzes-paździer. '20‘/ 
iąd. i płacono, paźdz-listopad 18 płc. 18% żąd., listopad-eru! 

16%, kwiecień-maj l7% tal. płc.
Łubin, bez ofert

na

dzień

Na targu: piękna.

Pszenica biała
sgr.

102—104
„ żółta stara 99—100

Zyto 78—79
Jęczmień 56 — 57
Owies 30
Groch 70—72
Rzep ' 198
Rzepik zimnowy 190

red.
sgr.
99
97
77
55
29
69

188
180

poślei
sgr.

94—96
924—9
75—76
51-53
28
65—67

178
170

Giełda gszeaseelAai&a, 9 września.
Pszenica: ceny wyższe; na wrzesień - paźdz. 88% tal 

paźdzlistop. 84% tal., na wiosnę 85 tal. płac. Żyto- cen? 
bez zmiany; na wrzesień-paź. 61% tal., paźdz-listop. 59% tal 
na wiosnę 57% tal. płc. Olśj rzepiowy ceny bez 
na wrzes.-paźdz. 11 tal. kwiecień-maj 11% tal płc. 
ceny niższe, na wrzesień-październik 22% tal.,
18% tal., na wiosnę 17% tal. płc.

zmiany; 
Okowita: 

paźdz-listopad

Korespoadencya Redakcyi.
Korespondentowi z Pleszewa: Korespondencyi z dnia 7 

bm. zamieścić nie możemy. w

EBS3

Do rozebrania
zostaną budynki gruntu Poznań śty 
Marein No. 61 dnia 14 bm., od godz 
10 z rana, drogą licytacyi sprzedane.

Codziennie od 12—1 godz. w połu­
dnie można zabudowania te obejrzeć i 
dowiedzieć się tamże o warunkach 
licytacyi. [5233]

WPanu
z radością, iż po 12dniewém użyciu 

umie spostrzegać się daje polep-
donoszę 
znaczne u 
szenie..

Ponieważ i pani 
ca, chce uciec się
łego syropu piersiowego, przeto proszę za 
zaliczką pocztową przesłać mi jak najprę- 
dzój 3 półbutelki. [5229]

Kulm, nauczyciel.
Składy na Poznań:

Br. kraju, Wroniecka ul. No. 1. 
Izydor Buseli, plac Sapieżyński No. 1. J. W. I.eltgeber, W. Garhary No. 16.

Piękne ananasy
poleca po cenach umiarkowanych

S. Sobeski.

i pewna, na płuca cierpią- 
do tego znakomitego bia-

[5215.]
Plac Wilhelmowski No. 3, 

Hotel du Nord

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Kządsem dóbr, Polak, kawaler, gru- 

townie teoretycznie i prakt cznie wykształ­
cony, życzy sobie zaraz samodzielnie więk- 
szemi majątkami zarządzać lub od św. Mi­
chała przyjąć odpowiednią posadę. Łaskawe 
ofterty proszę nadsyłać do ekspedycyi pod 
literami A. M. B. [5205]

Dominium Śliwniki potrzebuje 
od 1 października rb. doskonałego 
Stucha/rga, w dobre opatrzo­
nego świadectwa i, jeżeli być mo­
że, myśliwego. Zgłosić się można 
zaraz listownie lub osobiście do 
Śliwnik pod Skalmierzycami. 
_________________ [5219],

iLeśiaili żonaty, zaopatrzony w 
dobre świadectwa, do 300 tal. kaucyi 
złożyć mogący, poszukuje od św. Mi­
chała miejsca. Adr. A. B. Rawici 
poste rest._________ (5173).

Jest bobowy W Króle- rUUACJUJ stwie Polskićm na samśj 
granicy W. Ks. Poznańskiego, pod Słupcą, 
w dobrach Mosseno, za kaucyą tal 300.

Zgłosić się można wprost do Kossewa 
przez Strzałłów i Sjnpoe. [5098]

Raąd król, pruski pozwo- 
lii brać udział w losowaniu 
nowyek medyolańskick rzą­
dowych obligaeyi premlo- 

w yeli.
Błogosławieństwo Boże

ii Gohnal
Wielkie losowanie kapi­

tałów, przeszło 8 miliony
000,000 mark.

Początek ciągnień, d. 16 b. M>.

Tylko 2 talary
kosztuje los oryginalny (nie 
promessa) z [debitu mego, które na 
żądania frankowane rozsyłam za prze­
słaniem plenlędiy lub zaliczką po- 
oztową nawet do najdalszych okolic. 
Tylko wygrane bętlą wy­

ciągnięte.
Główne wygrane wynoszą mark 

225,000 — 125,000 - 100,000 
50,000, — 30,000, - 20,000, 2 
po 15,000, 2 po 12,000,2 po 10,000,
2 po 8000, 3 po 6000, 3 po 5000 
4 po 4000, 12 po 3000, 72 po 2000 
4 po 1500, 4 po 1200, 106 po 1000, 
106 po 500. 6 po 300, 100 po 200, 
7816 po 100 mark.

Pieniądze wygrane i urzę­
dowe wykazy przesyłam po de- 
cyzyi rzetelnie i z dyskrecyą.

Interesentom moim w sam yck 
tylko Alemezeek wypłaciłem naj­
wyższe główne wygrane 300,000 m., 
225.000, 187,500, 152,500,150.000, 
130.000, 125,000, 103,000, 100,000

t. d.
Łaz. Sams. Cohn,

[5058] w Hamburgu,
Dcm bankowy 1 wekslowy.

Z dniem 1 października rb. otwieramy w SkiernieiwicacEs w Kró­
lestwie Polskićm (na stacyi krzyżujących się pociągów kolei warszawsko-wie- 
deńskićj i warszawsko-bydgoskićj) za poprzednićm zezwoleniem cesarsko ro­
syjskich władz tamtejszych

Dom handlowo-komisowo-spedycyjny
w połączeniu

biurem informacyjnem i pośredniczące^
pod firmą

Wszystkim cierpiącym n& 
żołądek

polecamy wynaleziony przez nss i przez nas 
tylko w prawdziwym towarze fabrykowany 
eliksyr żołądkowy

„Malakoff?4
Likier ten ma nader delikatny, aromaty­

czny smak a w skutek swych znakomitych 
części składowych działa dobroczynnie na 
organa trawienia, dla czego najsławniejsi le­
karze polecają go dla utrzymania dobrego 
apetytu, jako likier na śniadanie się pijący.

Butelka Ta jakości najprzedn. 1% tal.
Butelka I b 20 sgr. [5222]

Kflas i Sp. w Berlinie,
Mohrenstras-e No. 48.

(Właściciel i jedyny re reżentant: Maks. 
Isar)

&Właściciele

Zi«f 1er i Edwin Lody.
Reflektujący, którzyby z nami w bliższe stósunki handlowe wstąpić za­

mierzali, raczą się już teraz zgłosić listownie pod firmą naszą w Skiernie­
wicach. (5223).

Pierwsze, nowe 
sultanki i najlepsze figi 
ze Smyrny odebrał

1 Cichowicz.[5227]

mydła
przyjmuje każdego czasu dom handiowy Panó]w 

Blerendsa dfc ^iiaskiegro w Poznaniu oi az^

Antoni Bowalsbi i Spółka

Zamówienia na wyroby z podpisanej fabryki 
en gros A en détail nrzvimnie każde dc

liowa!
świadectwa, poszukuje zaraz lub^też od 
Wojciecha miejsca. Adr. u J. KamlAsklege 
kupca w Eaiłosławln. [5221]

ił#" Malłucby rzepiowe na te­
raz i na odstawę zimową, żytnia mąka 
ni) paszę, pszenne łupiny i otrę­

by» Byrneńskie-proboszcz«- 
wskie żyto do siewu, pszenica 
eesaraka, prawdziwe peruwiań­
skie guano u [5166]

Manassego Wernera.
Wrnlkie Garbary 17.

10O centnarów słana jost do na­
bycia u rzeźnika Piotrowskiego, przy Wa- 
jowćj ulicy Ko. 3. [5232:

W środę dnia 11 bm. wystawię 
na sprzedaż na targowisku świń- 
skiśm w Poznaniu pierwszy trans­
port rozpłodowych młodych kier­
nozów i macior.

Chodowane są w Meklemburgii, 
rasy angielskiej a przy lekkiem po­
żywieniu tuczą się w krótkim cza­
sie. Pomiędzy niemi znajdują się 
także wymniszone kiernozy i ma­
ciory, zdatne do natychmiastowego 
tuczenia.

Transport ten polecam usilnie 
po nader tanich cenach. 
Teterów, Meklemburg-Szweryn. 
[51Ś8]. Karól Roesch.

żonaty, zaopatrzony w dobre

[5220]

Skład
machin i narzędzi rólnirzych-

Wyroby nowosrebme, 
mosiężne i stalowe. 

Żelazo sztabowe,
okucia, lane piece i przed- 

Śtawkł*
Naczynia kuchenne.

Ang. smarowidło. 
WĘiGLE KAMIENNE. 

Miechy do zboża. 
Ołów, śrót i proch 

i t. d.

w Mareellinie pod Poznaniem.
Z dniem dzisiejszym otworzyłem tutaj w miejscu

■ »ścr " "sklej przy kościele fariiym. w kamienicy
na/Ulicy WarsKUvy-
pö zegarmistrzu Krüger

HANDEL ZELAZA
pod firmą

F. KnozkowsU.
Zaopatrzywszy skład mój w doborowy towar wszelkiego rodzaju, pozwa- 

M lam sobie mieć tę nadzieję, że szanowna publiczność raczy moje przedsięwzię- 
- cie wesprzeć, zaszczycając mnie swemi poleceniami, których najstaranniejsze 

spełnienie poczytam sobie za najpierwszą powinność.
Gniezno, dnia 22 sierpnia 1867. (4908).

Feliks Kuczkowski.
Mieciyiłw Waligórski i Sp. w Poananiu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbachą w Poznaniu.

Ogród ludowy.
W środę, dnia 11 wiześnia

Wielki koncert
i

Przedstwienie pożegnalne
na benefis dla gimnastyka i atlety

4. aróla Luneau.
Początek o godz. 6. Cena nnijścia 2 sgr.

[5214]
Dzieci płacą 1 sgr.

Emil Taüber.
Telegram.

„IBHoiiilin“
i wielkie jego amerykańskie towarzystwo fu 
przybędzie.

Pierwsze przedstawienie w czwartek dnia 
12 września w „Ogrodzie ludowym.“

[5226] Emil Taubcr.
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